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Telefonem z W arszaw y. 7 czerw ca.

W brew  powszechnem oczekiwaniom incydent 
piątkowy doprowadził w dniu w czorajszym  do gro­
źnego przesilenia.

Prem ier Ponikowski, w ybierając sje dziś w  00- 
ludnie z R adą ministrów do Belw ederu, taki by pe­
w ny pokojowego załatwienia sprawy, że me ylko 
nie: odwołał wyjazdu do Lodzi, ale pocizynił w  zwią- 
z k u  z  tern szereg zarządzeń.

W  Belw ederze spotkała ministrów niespodzian­
ka Naczelnik Państw a rozdrażniony odmowa kredy­
tów na bardzo nierealne cele 'wojskowe wpada w 
ton n;ezw ykle ostry , tak. że krótka rozmowa z mm 
zamieniła się w w ysoce nerwow ą scene.

Pan Naczelnik Państw a scharakteryzow ał gabi­
net p. Ponikowskiego jako rząd „szlafroka i V* ntotla 
i w krótkiej, gwałtownej k ry ty ce  nie cofnął się przed 
szere^jem  najbardziej dosadnych w yrażeń. VS atmo 
sferze wybitnie neurastenicznej doprowadziło to 
w brew  wszelkim  zasadom konstytucyjny tli do dy­
misji gabinetu po za Sejm em .

Hasła które obecnie w yszły z Belw ederu i któ- 
rem przyklasnęli ludowcy z p. Ratajem  na czele 
brzm ią: w iększy udział Naczelnika P aństw a w tor- 
mowaniu aabinetu oraz drugie -  dość tajcm m cze -  
m ocny gabinet, nie cofający się przed kosneitv ermją 
Piolityki zagranicznej.

W  kołach politycznych pannie niezimerne .obu­
rzenie na te nową odręczną próbę wtrącenie. pań­
stwa w w ir awanturniczej polityki zewnętrznej

W  chwili, kiedy przed państwem stoją na z e ­
wnątrz i wew nątrz widoki spokojnej, skutecznej i ce­
low ej pracy tw órczej, rzuca sie przed oczy społe­
czeństw a jakieś straszne w izje, gruźby nieprawe u- 
wego zdarzenia, tw orzy sie nastrój „kataskroficzny , 
rządai sie Kredytów wojskow ych.

Zapytać należy, czy  jest to szaleństw o, zapa­
trzone poza zdolnością realnego pojmowania r*»czy  
w  obłąkańcze mamaki, czy też jest w tym  ob e zit 
metoda?

Źe nie je s t rzeczą w ykluczoną, żc ta h istorja — 
ze swym aparatem katastrofalnym  przewidzeń 1 
stpaszków —  jest PO prostu środkiem do osiągnięcia 
dyktatury. Zdają sie w skazyw ać na to słow a p. Ra- 
ta ja  w  dzisjejszem  wywiadzie „G azety W ar sza w-
skiei . , .

Strzetelski.

W arszawa. (PA T) Naczelnik Państwa doręczył P. 
prezydentowi ministrów następujące pismo;

Do Pana Antoniego Ponikowskiego, Prezydenta Mi 
nistrów Rzeczypospolitej Polskiej w miejscu. Przechy­
la jąc się do przedstawionej mi w dnu 2. cz e rw ®  br. 
prośby o dymisję, zwalniam Pana z u rzęo j Prezyden­
ta Ministrów wraz z całym gabinetem. Jednocześnie 
poruczam Panu oraz wszystkim ustępującym ministrom 
dalsze kiei owmictwo spraw państwowych aż do chwili 
powołania nowego rządu.

Warszawa, Belweder, dnia 6. czerwca 1922 r.

Naczelnik Państw a: Józef Piłsudski, 
Prezydent Ministrów: Antoni Ponikowski.

W arszawa. (PA T) Dziś o godz. 11 przed południem 
miała się odbyć w Belw ederze zapowiedziana; jeszcze 
przed paru dniami Rada ministrów, na której spodzie­
wano się pomyślnego zlikwidowania przesilenia. Redy 
gabinet w komplecie zebrał się w Belwederze-, wszedł 
kilka minut po godz. 11 Naczelnik Państw a Piłsudski i 
oświadczył, że przyjął dymisję gabinetu, zł«ż;oną dnia 
2. bm. O godz. 12 w południe premier Ponikowski przy­
był do Sejm u f zawiadomił P.’ marszałka- 1 rąp zyń-skie- 
go o fakcie przyjęcia dymisji gabinetu przez Pana Na­
czelnika Z Belwederu ministrowie powrócili do pałacu 
Rady ministrów celem odbycia konferencji. Pd powro­
cie pana1 premiera od pana marszałka Sejmu Trąmp- 
czyńskiego odbyła się krótka rada ministrów dla u- 
sitalenia spraw bUżących.

Warszawa. (PA T) W  wjwi-adzie z współpracowni­
kiem ,.Kuriera Warsza-wskiego" premier Ponikowski 
na zapjtanie czy  przyczyną przyjęcia dymisji gabinetu 
jest rozdźwięk, jaki miał powstać pomiędzy członkami 
gabinetu a Naczelnikiem Państwa na piątko-wem posie­
dzeniu Rady ministrów, które się odbyło ,w Belwede­
rze pod przewodnictwem Naczelnika Państw a, premier 
Ponikowski odpowiedział, co następuje: Osobisty stosu­
nek ustępującego rządu do Naczelnika Państwa jest 
teraz najzupełniej dobry. Na zapytanie, jakie zatem by ­
ły istotne powody przyjęcia dymisji, premier Ponikow­
ski odpowiedział: Pan Naczelnik udzielił dymisji -gabi­
netowi nie dlatego, a ty  mu odmawiał sw ego zaufania 
ze względu na taką lub inną działalność ministrów, ale 
ze względu na to, że. oures przedwyborczy i związane 
z tem trudniejsze administrowanie państwa tudzież po­
lityka zagraniczna s m a g a ją  obecnie bardzo dużego au 
tc-rytctu rządu, t3'mczasem rząd, wedle zdania Pana 
Naczelnika Państwa, n-ie nxa tak dużego autorytetu, któ­
ry b y  mu pozwalał rozwńnąć znacznie większą spręży­
stość. Pan Marszanek Sejmu TrąmpczyńsKi zwołał na 
jutro na godz. 12 w południe posiedzenie konwmntu se­
niorów. W  dniu jutrzejszym zatem Sejm podejmie1 ob­
rady nad sytuacją gaometu. Posiedzenia pie-narne S e j­
mu a prawdopodobnie także i posiedzenia komisyjne 
będą zawieszone. Cały wysiłek klubów będzie skiero­
wany \y kierunku zlikwidowania pizesilenia rządowego.

Warszawa. (Tel. wł.) 7 czerwca. Dzisiaj o godz. 
10%  zebrała się w pałacu namiestnikowskim Rada 
Ministrów. Po pół godzinnej konferencji udała się — 
na skutek uprzedniego zaproszenia p. Naczelnika Pań­
stwa —  do Belwederu.

Konferencja trw ała 5 kwadransów'. W  rezultacie 
zakomunikowano oficjalnie, że p. Naczelnik Państwa 
przyjął zgłoszoną w piątek dymisje Gabinetu Poni­
kowskiego.

P . prezydent Ponikowski po opuszczeniu Belwe­
deru udał się bezpośrednio do M arszałka Sejmu, aby 
go zawiadomić o dymisji Rządu i oddać dalszy prze­
bieg kryzysu rządowego w ręce Sejmu ustawodaw­
czego.

Przyjęcie dymisji wywołało w kołach sejmowych 
zdumienie, tembardziej, że dymisja następuje w  okre­
sie przedwyborczej sytuacji, kiedy widoki dla utwo­
rzenia rządu parlamentarnego są  znikomo małe.

O ile można sądzić z rozmów toczących się dzi­
siaj w Sejm ie po otrzymaniu wiadomości o dymisji, 
nawet stronmctwm lew icow e bardzo ostro potępiają 
tego rodzaju wywoływanie konfliktu.

O godz. 12 %* zebrała się Rada Ministrów na krót 
ką naradę, na której postanowiono odwołać wyjazd do 
Łodzi i porozumie się co do prowadzenia poszczegól­
nych resortów w czasie przesilenia.

Warszawa. (Tel. w}.) 7 czerwca. O godzinie 1-ej 
popołudniu Marszałek był u p. premjera Ponikowskie­
go. Ju tro  o godz. 12. popołudniu odbędzie się posie­
dzenie konwentu sejonrów.

Warszawa. (Tel. wł.) 7 czerw ca. W edług obiega­
jących  Se jm  pogłosek. Piastówefej dążą do utworzenia 
gabinetu pozaparlamentarnego z p. Stesłowiczem na 
czele. Gabinet ten miałby zapewnione poparcie P S L . 
i P P S . a może i Thugutowców. NPR. jes t przeciwne 
te j koncepcji i dąży do utrzymania gabinetu p. Poni­
kowskiego.

Warszawa. (Tel. wł.) 7 czerwca. Sfery belweder- 
skie w ysuw ają koncepcje „Gabinetu mocnego", który 
miałby prowadzić „konsekwentną politykę".

W arszawa. (Tel. wł.) 7 czerwca. W obec przyjęcia 
dymisji, akcja przechodzi na forum Sejm u.

Wypadki zaszły nad wyraz szybko.

W  czw artek po uchwaleniu monopolu tytoniowe­
go rozjechała się w iększość Izby. W  czw artek wie­

czorem odbyło się posiedzenie zarządu klubu P S L ., na 
którem zapadła rezolucja za kategorycznem przepro­
wadzeniem wyborów do ania 1. października.

W  piątek p. Rataj życzliwą krytykę polityki Sk ń  
nmiTta rozpoczął dyskusją nad naszą polityką zagra­
niczną.

W  sobotę rano zjawiła, się w pismach inspirowana 
notatka o konflikcie Belwederu z Rządem.

W szyscy  jednak mieij wrażenie, że chmury się 
rozejdą.

Obecnie ogólne zaniepokojenie

Każdy zadaje sobie zapytanie, co to znaczy?

Dzisiejsze przyjęcie dymisji było prawdziwą nie­
spodzianką.

Jednak w piątek popołudniu, gdy jeszcze nikomu 
nic nie było wiadomem, czarna Giełda okazywała, zde­
nerwowanie j, spoglądała na Belweder.

W czwartek w Krakowie mówiono poufnie av nie­
których kołach o gotującym się kryzysie.

„Czas ‘, który dotychczas entuzjazmował s!ę p. 
Skirmuntcm, w piątek zaczął wyrażać zastrzeżenia a 
W niedzielę rano powiedział otwarcie;

,,I(onclikt między Naczelnikiem Państw a a  gabi­
netem zaaje się na tem polegać, że Naczelnik Pańsrwa 
daleko więcej je s t zaniepokojony groźbami bolszewic- 
kiemi, zechce m przeciwstawić jakieś silniejsze za­
bezpieczenie Polski, niż to, o jakiem wspomniał Sk ir- 
munt w swoim expose“.

Można się domyślać, że NaczelnjK Państw a zażą­
da oa gabinetu środków wzmacniających nasze bez­
pieczeństwo i rbzpoczęcia energicznej akcji wobec R o­
sji, aby  porzuciła politykę prowokowania nas za pomo 
cą  swoich coraz to nowych pretensji, not dyploma­
tycznych i mobilizacji.

LwOw, 7 czerwca.

Rząd jest odpowiedzialny przed Sejm em  a nie 
nrzed Naczelnikiem Państwa, k tó iy  sam jest przed S e j­
mem odpowiedzialny.

W edle konstytucji p. Naczelnik Państwa udziela 
dymisji j powołuje gabinety na Podstawie wniosku S e j­
mu. Jeśli p. Naczelnik Państwa jesr niezadowolony z 
polityki i działalności rządu, który posiada zaufanie S e j­
mu, to wolno mu ze stanu tego w yciągnąć jedną tylko 
konsekwencję, zgłosić na ręce Marszałka sv'e ustąpie­
nie.

Udzielenie przez P. Naczelnika Państw a dymisji 
gabinetowi p. Ponikowskiego bez zasięgnięcia orinji 
Sejm u jest postawieniem przez Piłsudskiego w formie 
_ak najbardziej niewłaściwej kwestji zaufania do własnej 
Jeg o  osoby. ,

Skirmunt i glabmet prowadzi politykę pokojową. 
B d w cd er, zdaje się, chciałby polityki wojennej, bar­
dziej —  powiada się, zerkając na Kijów —  konsekwen­
tnej. Mmister1 spraw wewii. i gabinet przestrzega bez­
stronności administracji w obec walki stronnictw. Obóz 
belwederski cli ulałby, zdaje się, presją administracyjną 
przechylić wynik wyborów na rzecz lew icy.

Znani bejw ederczycy w stronnictwie „Piasta" od 
dłuższego czasu starali się wywołać kryzys gabineto­
w y. Na ostatnicm posiedzeniu komisji spraw zagranicz­
nych zaatakował Rataj Skirmuntai w  sposób, jak mó­
wiono, żartem „endecki", by  pozyskać Związek Lud.- 
Narod. dla obalenia' gabinetu a przedewszystkiem Skir- 
munta. Gdy to zawiodło, Belw eder1 próbuje obecnie nie 
hcząc się z konstytucją narzucić Sejmowi zm !anę rzą­
du i kierunku dotychczasowej Polityki zagranicznej, 
zwłaszcza wobec R osji; używa tu metody, jaku p<> 
służył się w sprawie Lidy i Brasławia.

M amy nadzieję, że większość Sejm u stanie w ob­
ronie _ konstytucji i pokojowej polityki, i że w  te j obro­
nie me cofnie się. choćby przyszło wybierać między 
pokcjem j utrzymaniem P'łsudsldego nai •s-tanowsku Na­
czelnika Państwa.
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A m e r y k a  z a d o w o l o n a  z  m o w y  P o i r t c a r e ’go .
Waszyngton. (PA T) Prasa tutejsza omawia przy- 1 przedstawieniem jakichkolwiek pretensji w sprawie po­

chylnie mowę Poincare‘go, podkreślając jego jasność j mocy, jaka pragną uzyskać powinny się przekonać o 
i ton szczerości. Dzienniki stwierdzają zgodnie z „Ti- [ zapatrywaniach Francji na1 sprawę własności prj-watnej
mesem44 i „W oildem44, że istnieje najzupełniejsza zgod­
ność pomiędzy tezami francuską i amerykańską. — 
„W orld44 i „Times44 oświadczają, że sowiety przed

oraz, że te zapatrywania podzielają wszystkie inne na­
rody.

Zwinięcie dyplom atyczny placówki rosyjskiej
w Waszyngtonie-

CZESI O PO LIT Y C E SKIRM1 fNTA.

Czechosłow acka „Prager P resse44 w artykule 
Wistępnym jednego z ostatnich sw ych numerów p- t.. 
„Polska po Genui44, zajmuje się obszernie zmiana, 
jaka od objęcia m inisterstwa spraw zagranicznych 
przerz, Konstantego Skirmunta w polityce zagrani­
cznej Rzeczypospolitej Polskiej zaszła. M ówiąc o 
efektach polskiej polityki w Genui, pisze:

Minister Skirmunt może śmiało na to. co  zdzia­
łał, patrzeć z zadowoleniem i ufnością. Konferencja 
genueńska, która stała się wielką areną polityki 
światowej', w ym agała ze strony Polski, uważanej 
dotąd za polityczne dziecko, spraw iające dużo kło­
potu, wiicle szczególnie starannego przygotowania, 
aby polityka je j w ystąpić tam mogła, jako czynny 
subjekt równorzędny.

Na genueńską w ojnę dyplomatyczną —  pisze 
„P rager P resse44 —  w yruszył polski mąż stanu, któ­
rego Polska uznaje dziś jako sw ego pierwszego mi­
nistra spraw zagranicznych w prawdziwem słowa 
tego znaczeniu, w  zbroji przedewszystkiem przez 
siebie samego ukmej. Porzucenie dotychczasow ej 
polityki polskiej „noli me tangere44 w sprawach za- j 
granicznych doprowadziło naprzód do konferencji w i 
Bukareszcie i Belgradzie, które utw orzyły pjodstawe 
pod trw ałe współdziałanie Polski z Mafą Ententą. 
Następnie doszła do skutku konferencja państw b d- 
tyckich w W arszaw ie, która rozszerzyła w pływ  P o l­
ski na północne państwa, sąsiadujące z R osją, rozm o­
wy w  R ydze dały w yraz pokojowym dążeniom w 
stosunku do R osji; narady zaś z P o ;ncare‘m i Lloyd 
George4m wzm ocniły w ęzły, łączące Polskę z za- 
chodniemi mocarstwami- Tak przygotowanej Polsce 
nie groziło niebezpieczeństwo odgrywania w  Genui 
roli „kłopotliwego dzieciaka Europy44. Polski delegat 
pośredniczył, łagoaził konfliKty. pow oływano się na 
niego i on mógł się by ł na w pływ ow ych przyjaciół 
powołać. Polska udała się do Genui, jako problem —  | 
powraca, jako uznany czyumk polityczny, jako p'ań- 
stw o. które uzyskało przyjaciół i trwałe stanowisko, 
Jako europejskie m ocarstw o. Oto moralny bilans ge­
nueński Polski.

W  dalszym ciągu zastanawia się artykuł nad li 
niami dalszetni polskiej polityki zagranicznej. Tu za­
stanaw ia sie nad ukfadem w RapaJIo, stw ierdzając 
iż ul.lad ten powinien postaw ić na baczności polity­
k ę  polską, aby owoce, uzyskane przez ministra Sk ir­
munta. n,ie zostały zmarnowane, ale utrwalone > po­
mnożone. Jak  dotąd w iększą wagę przywiązywano 
w Polsce do ziwiiązku bałtyckiego. T . zw. wzajemny 
sojusz ochronny od M orza Czarnego po połnocne lo­
dy. je s t zapewne ponętną hypotezą. Z pewnością 
należy zaznaczyć, że tiak fa t w  Rapallo obraz ten 
mocno zarysował. Finlandja. najdalszy posterunek, 
odrzuciła układ b a łty ck i W  polskiej polityce zagra­
nicznej musi również nastąpić pewna subtelna zmia­
na poglądow w  tym  kierunku. W ybitny polski publi­
cysta  p. St- Kozicki w „Przeglądzie W szechpolskim 44 
ujął ją  w następującą lapidarną form ułę: W spół­
praca w rozbudowie europejskiej równowagi orzez 
system układów, które wiążą Polskę na wschodzie 
z Rumunią i C zechosłow acją, zaś na zachodzie 
z Francją.

SPRA W A  POŻYCZKI M IĘDZYNARODOW EJ.

„Martin44 zamieszcza uwagi p. Morgana na temat 
jego misjj w  Europie i sprawy międzynarodowej po­
życzki.

Czytamy tatm następuje: Zadanie nasze jest za­
razem barazo bogate i bardzo zawikłane. Polega ono 
na tem, aby powiedzieć komisji odszkodowań: „oto wa­
runki finansowe, pod którymi uważamy za możliwe do- , 
prowadzenie do skutku pożyczki międzynarodowej14. J

Jest to bardzo proste, ponieważ niema w tem nic j 
z zagadnień politycznych. Zaś bardzo zawikłane, ponie­
w aż warunki ściśle finansowe, które będziemy musieli 
wymien;ć, nie mogą nie by ć skompilowane-.

Jeśli one wydadzą się komisji przesadne, zbytecz­
ne albo ,nie do urzeczywistnienia, komisja odpowie 
•nam pa prostu: Dziękujemy Wam Panowie! Nic nie 
macie na razie do zrobienia. Alboteż: nigdy nie będzie 
nic do zrobienia. I my powrócimy jeszcze później, a l­
boteż nie powrócimy w cale.

W  dalszym ciągu dana jest dokładna ocena poło­
żenia. Odpiera ona najzupełniej śmieszną bajkę, w e­
dług której finansjera amerykańska tylko w tedy była 
skłonna udzielić pożyczki jeśliby francuska okupacja 
Nadranji została zniesiona, albo co najmniej zreduko­
wana. A natomiast przeciwnie w dalszym ciągu po­
wiedziane jest wyraźnie, że w ielcy bankierzy między­
narodowi przedłożyl:by z pewnością warunki finanso­
w e tj. żądaliby gwarancji.

W arszaw a. (Tel. wł.) 7 czerw ca. W  Hadze za­
kończył obrady Związek kobiecy, w którym  przed­
stawicielka Ukrainy zaatakow ała Polskę. W  naszej 
obronie wystąpiła delegatka Rumunii Helena V aca- 
rescu. Zaprotestowała przeciwko nadawaniu zjazdo­
wi charakteru politycznego oraz podkreśliła, że 
skargi Ukraińców są zupełme nieuzasadnione. W ystęp 
Rumunki zjazd zaaprobował a poseł Kowalski złożył 
je j oficjalnie podziękowanie za obronę.

W iedeeń. (PA T) „N, Fr. Pres-se44 donosi z W a­
szyngtonu, że w ysiany w r. 1917 przez Kierońskiego 
B orys Bachmatiew jako reprezentant dawnego rządu 
ustępuje z dniem 30. czerw ca br. i zwija agendy posel­
stwa. Bachm atiew  był uznany przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych jako reprezentant Rosji, mimo objęcia tam 
rządów przez sowiety. Obecnie sekretarz stanu Hug­
hes zawiadomił Bachmatiewa, że 'toin po dniu 30. bm. 
nie będzie więcej uznawany w  charakterze dotychcza­
sowym. Z wyrmany pism mięuzy Hughesem a  Bach-

MeJjolan. (PA T.) W najbliższych dniach odbę- I 
dzie się w  jećnem  z miast w łoskich (miejsca dotąa 
nie ustalono) konferencja delegatów w łoskich i nie- j 
mieckicb w sprawie spłat reparacyjnych niemieckich, J 
jakie Niemcy m aja złożyć w naturze. Reprezentan­
tem W łoch będzie przem ysłow iec Alberto Pirelli. 
przewodniczącym zaś delegacji niemieckiej Dr. Kuu- 
ze z m im sterstw ą odbudowy.

Paryż. (PA T.) „Excels,ior“ donosi, żc między­
narodowa konferencja bankierów przed swojem od­
roczeniem  się w ysiała do komisji reparacyjnej zapy­
tanie czy  Niemcy będą zmuszone do spełnienia zobo 
wiązań, ustalonych w nocie z 5 maja 1921. Komisja

Berlin. (PA T.) „Berlingske Tidende44 dowiaduje 
się  z Helsingfursu. że utworzony tam został nowy 
rząd Cayandra. W iększość nowych m nistrów należy 
do partji lew icow ej. T ekę spraw źagranioznych obej-

Moskwa. (PA T) Gazety podają dziś po raz pi< rw- 
szy komunikat o stanie zdrowia Lenina. Wedle tego 
komunikatu Lenin zachorował 24. z. m. na ostry ga- 
spounteryt. Przebieg choroby był do pewnego stop­
nia niepokojący, jednakże obecnie Lenin jets już na 
drodze do rekonwalescencji.

Moskwa. (PA T.) Radio. O chorobie Lenina w y ­
dano następujący komunikat: Lenin zachorował dnia

Praga. (PA T) „Prager Tgbl.44 donosi, że dr. Benesz 
który wyjechał do Belgradu celem wzięcia udziału w 
uroczystości zaślubin ks. Marji, skorzysta z pobytu 
swego w  Belgradzie, aby zetknąć się z jugosłowiań­
skim prezydentem m nistrem Passiczem, ministrem spr. 
zagr. N;ciczem, tudzież z innymi politykami małej en- 
tenty, którzy znajdują się obecnie w  Belgradzie. Dr. !

matiewem wynikai, że dalsze nieuznawanie tego ostat­
niego pochodzi z powodów wewnętrzno - politycznych, 
a -głównie wsKutek ataków senatora Boraha, k tóry  do­
maga! się, aby Bachmatiew zdał sprawę ze sumy 187 
miljonów, którą rząd Stanów Zjednoczonych uchwalił 
swego czasu rządowi Kiereriskiego tytułem pożyczki. 
Hughes zawiadomił Bachmatiewa, że cofnięcie jego u- 
znania nie ma nic wspólnego ze sprawą uznania rządu 
sowietów.

pożyczki dla niemiec.
reparacyjna miała wozioraa obradować riad tą  spra­
wa, obrdy jednak odroczono z powodu nieobecności 
wielu delegatów „Excelsior44 sądzi, że idzie tu o od­
roczenie sine die. ponieważ po stronie francuskiej 
panuje zapatrywanie, że spraw a m iędzynarodowej 
pożyczki dla Niemiec nie mia widoków. Kom itet ban­
kierów ośw iadczył się za zniżeniem długu niemiec­
kiego. natom iast rząd francuski trzyma się kw oty 
132 miljardów Mk.. oznaczonych w  maju 1921. M or­
gan, ■ który obecnie bawi w Londynie miał oświad­
czyć. że uwńża już za niepotrzebne pow racać do 
Paryża.

muje poseł finlandzki w  Paryżu Enkell, spraw y w e­
wnętrzne Escola. obrona krajow a dotychczasowy 
minister Yaćander. skarb dyrektor Banku Grasen.

5. bm. na gasti oenteretis, przy podwyższonej tempe­
raturze 38.5. W wyołało to z powodu dawniejszej cho­
roby pogorszenie stanu nerwowego, co objawiło się 
W zaburzeniu cyrkulacji krwi. Jelnakże stan się po­
prawił. Obecnie temperatura jest normalna. Ogólny 
stpn dobry. Chory, (Któremu zalecono absultny spo­
kój, znajdzie się w najbliższym czasie na drodze do zu 
pełnego wyzdrowienia.

Benesz weźmie udział w  konferencji polityków małej 
ententy, na której to konferencji ma> być omówiona li- 
nja wytyczna dla zjazdu w Hadze. Równocześnie od­
będzie dr. Benesz konferencję z politykami jugosło­
wiańskimi w sprawie przedłużenia układu sojusznicze­
go między Jugosławią i Czechosłowacją.

Wojska amerykański? pozostaw  w Koblencji.
Londyn. (PA T) Reuter. Donoszą tu z W aszyng- | amerykańskiego, pomimo, że z dniem 1. lipca w szyst- 

tonu, że w Koblencji mają pozostać 2 bataljony wojska kie wolska amerykańskie miały by ć wycofane.

Sprawa odszkodowań i
*

Nowy rząd finlandzki.

Stąp zdrowia Lęnina.

Podpisany prowiziryszaigo układa ezsska-rosyjsidogo.
Praga. (PAT.) W czoraj w  ministerstwie spraw czuy m jędzy republiką czechosłow acką i R osją  so- 

zagranicznych podpisany został traktat prow izory- wiecką.

Narady w Belgradzie pad konferencją w Hadze.
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53Pia s lf  ruszaia m  oow!t( NA SEZON 5iVsŁ3»E T I
Nie do krw aw ego boju —  broń B oże! —  nie tam, 

gdzie gwiżdżą kule i w arczą szrapnele. T o  nie rok 
1920. W ów czas potomkowie B artosza  Głow ackiego 
jakoś nie zasłynęli szczególnem bohaterstwem. 
Owszem arcypiast p. W itos był zmuszony swym 
ściślejszym  rodakom tarnowskim gorzkie czynić w y­
rzuty  z poAvodu ich nazbyt m ałej p-ochopności do 
przelewania krwi za ojczyznę. Ale teraz to rzecz zu­
pełnie inna. Iazie o zgołaltMIa) niczyjego życia nie­
groźna walkę w yborczą, w alkę o mandaty, o portfe­
le ministerjalne. o stolce wojewódzkie i staro ­
ścińskie, o posady i synekury, o władzę i majątki. 
P oszły  w ięc wici nyędzy lud i zjechały „P iasty" do 
Lw ow a i Tarnopola, zjechały tłumnie, hucznie i buń­
czucznie, 'aby ogłosić św iętą w o jn ę .. Przeciw  
kom u? Naturalnie przeciw „endeckiem u" stronni­
ctwu. które... risum teneatis armci... „podkopuje mo­
cna Polskę, sie jąc bezrząd i zniszczenie"-

I dlaczego to do m iast ruszyły owe w ojow nicze 
„P iasty "?  C zy aby pomścić klęskę poznańską? Tłu­
m aczy to oficjalny organ ludowców „Kurjer Lw ow ­
ski", który dytyram oicznym  stylem  opisuje owe 
przedw czorajsze paskopfastów w e Lw ow ie przewagi 
Szło  o pokazanie mieszczuchom, jaką to siła jest lud,
0  zadcmonstro wanie ad ccuios. że „chłop potęgą jest
1 basta". Ideały zaś, jakim hoiduja owe bojowe 
zastępy, którym  w pochodzie m anifestacyjnym  h e­
tmanili pp. W itos, „tw órca pokoju ryskiego" B abski, 
niemniej od mego innerni akcjam i pokojowemi w sła­
w iony inż. B ry l, a dalej ludzie ministerj'alni: Rataj, 
Grzędzielski i t. d.. ideały te objaśniały tablice, „ko­
łyszące się nad falą pochodu". Zaw ierały one „esen- 
cjomalne zdania, wykładniki skoncentrowanej woli 
ludu polskiego", (którycn „Kurjer Lw ow ski" w olał 
jednak nie cytow ać), a mianowicie: „Żądamy Polski 
ludow ej" (t- j. takiej, w  której inteligenci byliby pa­
robkam i cnłopów), „P recz z reak c ją " (t. j z wsizyst- 
kiem. co trąci kulturą). „Precz z paskarzami m iej­
skimi" (w iejscy niech dalej napełniają miljonami b e­
czki od kapusty). a w reszcie hasło kulminacyjne, 
sam absolut ludowcowej „idei": „Ziemi dla chłopa 
bez op łaty".

W łaściw ie ta dewiza starczy łaby  zia w szystko. 
W obec niej zbyteczny był ludowcowy kongres i ora- 
torskie popisy i ociekające omastą pustych frazesów 
rezolucje. Czyż może by ć w iększa depraw acja zm y­
słu etycznego i brutalniejszy powrót do pierwotnego, 
jaskiniow ego barbarzyństw a, dla którego grabież i 
rozbój je s t chlebem codziennym, niż owo cyniczne 
żądanie w ydarcia ziemi prawym w łaścicielom , po to, 
aby ją  diać nie ludzkości, nie narodowi, nie jakiejś 
zbiorow ości wogóle, ale innym pryw atnym  w łaści­
cielom

Aby jednak zairiaskować ohydną nagość te j lu­
dowcowej prawdy, wygłaszano na wiecu piastoweów 
m owy. Opowiadał w ięc p. W itos, jako to „m iejsce 
dawnych ry cerzy  źajęli dziś chłopi, jak orły na skale 
rzuceni na wschodnie rubieże Polski", jak  to on W 
Sofji nawiązał stosunki z zieloną międzynarodówką, 
ale narazje jeszcze łaskaw ie nie myśli stosow'ać w  
P olsce stawianej tam tezy o „w alce bezwzględnej, 
w szystko poza ruchem ludowym niszczącej", choć 
w ciąż jeszcze „pan nie chce sie br'atać z obyw atelem  
chłopem i ropotnikiem" i wkoricu życzył (udowi po­
w rotu do zw ycięstw a, t. j. do te j przerażającej anar­
chii i korrupcji. jaka się panoszyła za Witosoiwych 
rządów.

Potem  p. Ja n  Dąbski przy pom ocy misternej, 
swoiście dyplom atycznej logiki postawił aksjomat,

| Bielizna własnego wyrobu, pończochy, skarpetki, 
l — podwiązki, kołnierzyki, żakiety i zawijanki. —

poleca magazyn płfirec? 5 CstesBzny
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że „bezpieczeństwo! Polski związane jest ściśle z w y­
konaniem reform y rolnej" i udowadniał, że właśnie 
w  celii zapewnienia obrony Rzeczypospol. ludowcy 
w  sw ym  wniosku nagłym  zażądali w yw łaszczenia 
w sposób przyspieszony bez kolejności, bozi prawa 
i słuszności, lecz niestety endecka reakcja, która w al­
czy  „insynuacją, przekupstwem, grą słów i kazania­
mi z 'ambony", u trącJa  nagłość tego projektu.

W końcu nadideowiec. Arystydes i Rato w jednej 
osobie, ucieleśniony w zór bezinteresow ności w  słu­
żbie publicznej, słow em  inżynier B ry l. ogłosił, że 
„niema różnic między interesami chłopów polskich i 
ruskich, że w imię ludowych idej porwane m asy 
chłopskie polskie i ruskie przeprowadzą konieczna 
zmianę ustaw antyiudowych", gdy w przyszłym 
Sejm ie znajdą się w odpowiedniej cyfrow ej sile. Ową 
zaś zgodę polsko-ruską, pod w iecznie zielonem ha­
słem „lisy i p-asowyska" proklamował p. B ry l —  
rzecz zgoła groteskowa —  przy dźwiękach Marsy- 
ljanki".

W iec Zakończono uchwaleniem rezolucyj, w któ­
rych zażądano m,iędlzy innemi jak najrychlejszego 
rozwiązania Sejm u (tak. jakby kto inny. a nie w ła­
śnie ludowcy, przedłużał żywot obecnego Sejm u), 
wprowadzenia w  życie zasady upaństwowienia la­
sów i przeprowadzenia reform y p  Inej z pominięciem 
wszelkich zbędnych formalności- Nadto zapowiedzia­
no przeprowadzenie w yborów  pod znakiem walki 
z „endeckiem stronnictw em " i wezwano w szystko, 
co n :c jest endeckie do niesienia pom ocy ludowcom 
przeciw  p'artyjnej i osobistej pryw acie i warcholstwu.

„usiłującemu złamać wspólny dem okratyczny front". 
W końcu stwierdzono, że „cierpliwość ludu wskutek 
niesprawiedliwego postępowania w ładz w obec ludu 
jes t na w yczerpaniu" i ostrzeżono rząd przed na­
stępstwami, które z takiego stanu rzeczy wyniknąć 
m ogą".

Z takim to hom erycko bułgarskim hałasem lu­
dowcowi w itezie wypowiedzieli wojnę na śm ierć i 
życie „endecji". Zupełna bezideowość. az jaty ck a dzi­
kość ś baibarzyńska niemoralność tych haseł, uchwal 
i pogróżek sama rzuca się w  oczy i nie wymaga 
podkreślenia. Dla ludzi, stojących na gruncie naro­
dowym i potępiających egoizm kastow y. cały ten 
ludowcowy zjazd nrzedstaw ia widowisko niesły­
chanie przykre, świadczące o bolesnem zwyrodnieniu 
tych w szystkich szlachetnych idei. z których w] P ol­
sce praca' nad ludem i dl o ludu się zrodziła. Gdyby 
się spełniły zamiary dzisiejszych przywódców ludo­
wcowych, Polska musiałaby się cofnąć w rozw oju 
t> szereg wiekowi w stecz i przekreślić ca ły  sw ój do 
robek cyw ilizacyjny. Tłum aczyć tym  apostołom 
ochlokracji, że chłop jes t czemś, co  powinno być 
przezw yciężone, że pov. inien zginąć, aby mógł się 
z niego narodzić ooyw atcl —  byłoby trudem dare­
mnym. Zbyt w ierzym y jednak w zdrowe i czyste 
pierwiastki w  duszy ludu polskiego, abyśm y mogli 
przypuścić, że lud ten dia się sprowhdzić na manow­
ce sobkostw a i grubego materjalizmu. na jakie go 
chcą sprowadzić ci, którz-y nam przedwczoraj nie­
ubłaganą wypowiedzieli wojnę. Dlatego o zw y­
cięstw o jesteśm y spokojni. )

Przybycie włoskich dziennikarzy do Polski.
Wiedeń. (PA T) O godz. 7-30 odbył się na cześć 

dziennikarzy włoskich, jadących Jo  Polski obiad w ho­
telu Imperial, wydany przez posia polskiego hr. Laso­
ckiego. W  obiedzie wzięli udzaaf członkowie poselstwa 
polskiego, poseł wioski w  Wiedniu Orsini, szef biura 
prasowego Gioyanardi, szef polskiego biura prasowego 
w Mediolanie dr. Rocicmski. dziennikarze w łoscy, przed 
stawiciele Polskiej Agencji Telegraficznej w  Wiedniu. 
Podczas przyjęcia zabrał głos p. hr. Lasocki, w yraża­
ją c  radość, że może przyjąć dziennikarzy włoskich, Pu­
czem powiedział; Zobaczycie panowie w  Poisce ślady 
zniszczenia i wojny, którą Polska toczyła dłużej o dwa 
lata -niż -inne państwa, a- także ślady w ysJków  odbudo­
w y Polski. Zobaczycie też w Polsce ślady kultury 
włosldej, w yry te w kamieniu i dzieła sztuki, a co w aż­
niejsze to ślady wzajemnej przyjaźni, w yryte w ser­
cach obu narodów. W łochy i Polska wiedzą, co znaczy 
rozwój ojczyzny. Jak nj-e-gdyś Polska walczyła <■ z je­
dnoczenie W łocn, tak też i W łochy w alcząc w szere­
gach entemty walczyły o swą wolność i o wolność P ol­
ski. W  -mię tych wspólnych tradycji wznoszę toast na 
cześć zjednoczonych W łoch i ria cześć króla w łoskie­
go w ręce godnego jego reprezent.ir.a, 'bccnego na tej 
sali. Eyiya di Italia! Hr. Lasockiemu odpowiedział de­
putowany włoski Ałasallo, zaznaczając, że dziennikarze 
włoscy j-a-dą do Polski w  gorącem pragnieniu poznania

j je j, Mówca pragnąłby, aoy także dziennikarce poiscy 
odwiedzili W łochy, gdzie im będz.e zgotowane ser- 

I deczne przyjęcie. W  ręce obecnego przedstawić.ela 
Polski mówca złożył serdeczne życzenia i pozdrowie­
nia dla/ Polski. P o  przyjęciu ® siąpiła swobodna poga­
danka, a o godz. 10 w eczorem dziennikarze włoscy od­
jechali aa Polski.

Wiedeń. (PA T.) Dziś. o godzinie 8 przybyło w 
drodze do W arszaw y 15 dziennikarzy włoskich, któ­
rym  tow arzyszy p. Kozi emski, kierow nik polskiego 
biura prasow ego w Mediolanie. Między innymi przy­
byli dziś redaktor „Trjbuny" p. Piazza poseł Viascal- 
lo /ze stronnictwa populari, b y ły  poseł Murri. redak­
tor „Giom ale dTtalia p. Scala, red’aktor Ferrari, re­
prezentant federacji dziennikarzy włoskich. ks. dr. 
Mont w i mieniu „O sservatore Rom ano". redaktor 
Amiauzai z tryesteńskiego „P iccolo", p. Lujgi Bello- 
so dyrektor adm inistracyjny Agencji Stefaniego. re­
daktor, z pochodzenia Polak, członek biura praso­
w ego przy poselstw ie poiskiem w Rzymie i in. P rzy ­
byw ających powitał ria dworcu imieniem poselstw a 
polskiego Dr. Parnes. poczem goście udali się do 
Hotelu Imperial. W ieczorem  o godzinie 19 poseł pol­
ski hr. Lasocki w ydaje na cześć dziennikarzy w ło­
skich obiad w Hotelu Imperial. O godzinie 22 goście 
w łoscy odjeżdżają do W arszaw y.

JACK LONDON.

P O G A N IN .
Nowela.

Spotkałem go najpierw w czasie burzy, a chociaż 
słynęliśm y razem wśród burzy na tym samym s''•ku­
cia, to dopiero gdy tenże pod nami poszedł na drza­
zgi —  po raz  pierwszy zwróciłem  oczy na niego. Bez 
Wątpienia widziałem go z resztą załogi Ranaka na po­
kładzie. lecz nie miałem o tern świadomości, gdyż 
„Mała  Joanna" była przepełniona. Nie licząc ośmiu 
lub dziesięciu bu zi załogi, białego kapitan a jego za­
stępcy, przełożonego łandunków okrętowych, i pasa­
żerów sześciu kabin —  płyęnęła z Raugiroa coś z ośm- 
dziesiędu pięcioma podróżnym] dolnego pokładu — 
mieszkańcami z Paumotu i Tahiti, mężczyznami, ko­
bietami, dziećmi, każdy z kufereczkiem. nie mówiąc o 
matach do spania, kołdrach i zawiniątkach z odzieniem.

Pora łowjen:a pereł w  Paumotus minęła i wszyst­
ko już wracało do Tahiti. Sześciu z pośród nas, pasa­
żerów  kabinowych, byli kupcami pereł. Dwóch Ame­
rykanów, jeden Ah Clioon (najbielszy Chińczyk, ja­
kiego kiedykolwiek widziałem), jeden Niemiec, jeden 
żyd polski, wreszcie ja —  stanowiliśmy pół tuzina.

Mieliśmy czas pomyślny. Nikt nie miał powodu 
do żalu ani z pośród iiqs ani też z pośród ośmjziesię- 
du pięciu pasażerów dolnego pokładu. W szystko mia­
ło sję dobrze i oczekiwało wypoczynku i w yw czasu 
w  Papeete.

Rozumie się samo przez się, „M ała Joanna" była 
przepełniona. Miała „tylko" siedmdziesiąt tonn, a nie

miała prawa w jeżć ani połowy tego tłumu, który miała 
na pokładzie. Poniżej swych otworów w pokładzie, 
była obładowana i nabita muszlami z pereł i koprą. 
Nawet pokoj służbowy pełen był muszel. Cud był, że 
majtkowie wogole mogli pełnić słuzrię. Nie było spo­
sobu ruszyć się na pokładzie. Toteż poprostu wspi­
nali się tam i napowrót wzdłuż balustrady.

W  nocy deptali po śpiących pokotem na pokładzie 
pasażerach. Ach, a były  tam przecież na pokładzie i 
prosięta i kurczęta, i wory całe „yam s", podczas gdy 
jakie tylko wolne było miejsce, — obwieszone było 
festonami orzechów, kakao i ca ły d i pęków bananów. 
Po obu stronach, między przednim a głównym ża­
glem. rozciągnięto guy‘e, tak jednak nisko, by  prze­
dnia reja mogła bujać swobodnie a z każdej z tych 
guy‘i co najmniej pięćdziesiąt zwojów bananów zwi­
sało.

Zanosiło się na długą podróż, nawet, gdybyśmy 
byli ją zroDil; w dwóch czy trzech dmach, których po 
trzeba było, gdyby południowo-wschodnie wiatry choć 
trochę się oziębi}y. Lecz tak nie było. Po  pierwszych 
pięciu godzinach wiatr wogóle zamarł wśród tuzina i 
coś dyszących podmuchów.

Cisza irwała całą noc i przez następny dzień — 
jeden z tych jaskrawych, żarzących się, a cichych dni. 
w których sama myśl o otwarciu oczu wystarcza, by  
była przyczyną bolu głowy.

Następnego dnia zmarł jeden człowiek —  pewien 
m ieszkaniec W vsp Wschodnich, jeden z najlepszych 
poławiaczy pereł tego sezonu na lagunach. Była  to —  
ospa; jak wogóle ospa mogła dostać się na. pokład, 
skoro, gdyśm y z okrętem opuszczali wybrzeże Rau­
giroa. nie słyszeliśmy o żadnym wypadku — nie

umiem powiedzieć. Dość, — że ospa była. jeden czło­
wiek zmarł, a trzech, innych leżało chorych.

Nie można było nic zrobić Nie mogliśmy oddzie­
lić chorych, ani też pielęgnować ich. Byliśm y bowiem 
zduszeni — jak sardynki. Nie było tedy co robić, tylko 
zmarnieć i zginać —  to jest nie było co robić te j no­
cy, która nastąpiła po śmierci pierwszego człowieka. 
Albowiem te j właśnie nocy zastępca kap tana, dozorca 
oddziału ładunkowego, dalej polski żyd i czterech ró­
żnych krajowców chyłkiem umknęło na wielkiej ło­
dzi, służącej do połowu wielorybów. W ięce j o nich nie 
słyszeliśm y. Rano kapitan szybko kazał spuścić re 
sztę lodzi, dy których m y znowu wsiedli.

T ego dnia. by ły  dwa, następnego trzy  wypadki 
śmierci; poczem cyfra podskoczyła do ośmiu. C]eka- 
wem było widzieć, jak to przyjęliśmy. Krajow cy na- 
przykład, ponadli w  stan głuchej, tępej bojaźni. Ka„ 
Pitan —  nazwiskiem Oudouse —  francuz —  zrobił się 
bardzo nerwowy i pełno go było  wszędzie. W łaśnie 
dostał już kurczów. B y ł to- ogromny, mięsisty czło­
wiek wagi co najmniej dwieście funtów i Drędko stal 
się wiernym wizerunkiem drżącej galarety m ięsnej.

Niemiec zaś, dwaj Amerykanie i ja — piliśmy wciąż 
szkocką w hisky ' stale by liśrty  pijani. Teorja była 
piękna —  mianowicie, jeśliśmy stale nurzali się w  al­
koholu, —  każdy zarodek ospy, który  wchodził w 
kontakt z nami, musia} bezpośrednio spalić się na wę 
giel. I teorja działała, choć muszę w yznać, że ani ka­
pitan Ouduse am Ah Choon nie dostali te j zarazy. 
Francuz wogóle nie pił, podczas gdy Ah Choon ogra­
niczył się do jednego łyku dziennie.

(C. d. n.)



4 SŁ O W O  P O L S K IE 11 nr. 124 z  dnia 8. czerwca 1922

Dr. fpdak prostuje
Na artykuł nasz p. t. „Jak  Ukraińcy gospoda­

rzył: w Stauropigji?" (nr. 92), otrzym aliśm y z kance­
larii adw. dr Bandela pismo zatytułowane „Spro­
stow anie" a zaopatrzone podpisem: „Dr. Fedak,
senior stauropigiańskiego Instytutu".

Nad tem sprostowaniem moglibyśmy ze w zglę­
dów form alnych przejść do porządku, ile żc dr. F e ­
dak conajmniej obecnie, gdy przyjęci przez byłego 
c. k. kornśarza rządowego w r. 1916 członkowie 
izostah w ykreśleni dr. F ., jako em anacja tych nie­
legalnych członków niema prawa żyrow ać się ja ­
ko senior- Nie czynimy jednak użytku z tego braku 
legitym acji i w interesie prawdy udzielamy głosu 
dr. Fedakowi. atoli licząc się ze szczupłością ram 
p ism a ; naszego, w yjaśnienie podajemy w  streszcze­
niu a równocześnie każdy punkt zaopatrujemy ko­
mentarzem z naszej strony,

1- B . zarząd ukraiński Stauropigji czuje się naj­
bardziej dotkniętym naszym  zarzutem, iż w przeci- 
w 'eństw ie do zarządu przedwojennego me uczynił 
nic dla odnowienia kaplicy „ Trzech Ojców kościoła", 
przeciwnie usunął ze ścian kaplicy artystycznie w y ­
konane obrazy i p łyty  marmurowe. Dr. Fedak po­
w ołuję się na nakaz Centr. komisji dla zabytków, 
oparty na orzeczeniach koryfeuszów  w  sprawach 
starożytnej sztuki cerkiew nej, które to dokumenty są 
przytoczone w  monografji hofrata Barw ińskiego 
Zapoznaliśmy się z treścią te j rozprawy p t. „C er­
kiew stauropigjańska N. M. P . i starania około je j 
restauracji i up ększem a". (Zbirnyk lw iw skoji Stau­
ropigji 1921) i w yjm ujem y zeń interesujące daty. 
I tak. już w  r. 1905 żarząd Stauropigji uznał po­
trzebę odnowienia cernwi wołoskiej i wspomnianej 
kapl cy. Poniew aż roboty restauracyjne wymagały 
poprzedniego zezwolenia konserw atorów , siedm lat 
niespełna upłynęło na w ygotow anie planów i prze­
prowadzenie rokowań pisemnych i konferencyjnych 
z odnośnymi czynnikami. W  r. 191.1 zarząd zniecier- 
pi wńorty przewlekaniem ostatecznej decyzji, powie­
rzyli ,artyśc!e malarzowi W ygrzyw alskiem u (dr. F e ­
dak mianuje go dekoratorem  teatralnym ) wymalo­
wanie kopuły i wykonanie obrazów ściennych na 
płótnie, zarazem zarząd przystąpił do wyłożenia 
ścian marmurem. W ładze w kroczyły w tę  robotę, 
ale skończyło się na tem, ze c. k komisja centralna 
dla zabytków  phm em  z daty "Wiedeń, 20 Lpca 1914, 
L- 5267 oświadczyła, że „ze względu na stan robót 
restauracyjnych w kaplicy nie podnosi już żadnych 
zarzutów przeciw' wykonaniu tychże według pla­
nów" malarza W ygrzyw alskiego". Jeżeli w ięc nawet 
żarząd przedwojenny zgrzeszył przeciw sztuce, 
otrzym ał rozgrzeszenie i twierdzenie dr. Fedaka. iż 
było  to  harbarzyńsk'em  zeszpeceniem  arcy ­
dzieła budowy renesansowej jest co najmniej n:e na 
miejscu.

Tw ierdzi dalej dr. F .. że zarząd ukraiński przez 
czas swoich 6-letnicb rządów  „zajmował Się i to 
skutecznie restauracją kaplicy i aoprowaazd ią do 
stanu użytkow ana. w  jakim  obecnie w całej okaza­
łości się przedstaw ia". Fakty  mówią co  innego. Za­
rząd ukraiński podjął kampanię przeciw pracom re­
stauracyjnym . dokonanym przez zarząd przedwo­
jenny. zmob lizow ał cały szereg powag konserw ator­
skich i uzyskał uchwałę Grona konserwatorów z 
10 lipca 1918, zalecająca usunięcie płyt marmuro­
w ych i malowanych na płótnie obrazów  W ygrzy­
walskiego. co tez zostało po ukończeniu wojny poi 
sko-ukraińskiej, wykoriane. Obrazy W ygrzyw alskie­
go. przedstaw iające dziś w artość miljoniową poszły 
na skład a p łyty  marmurowe sprzedano, jak  tw ier­
dzi dr. F-, na cz ę śco w e pokrycie szkód, w yrządzo­
nych w kaplicy przez zarząd przedwojenny. My 
w iem y o tem cos innego. P ły ty  marmurowe zdjął 
własnym kosztem ich nabywca a jedyny wydatek, 
jak) zarząd ukr. poniósł, to by ły  koszty oczyszcze­
nia ścian ciosow ych. W iem y dalej, że żarząd ukr. 
zdobył sic na sprowadzenie płyt trem bow elsFch  na 
posadzkę i na tem ograniczyła się jego  owocna 
i skuteczna praca około odnowienia cerkw j i kaplicy 
Praw da, w  ciągu swego urzędowania odbył on w  
sprawach restauracyjnych aż cztery  posiedzenia. 
Natomiast zarząd przedwojenny wprowadził insta­
lac ję  elektryczna a polską komisar w krótkim  czasje 
sw ego urzędowania sprawił świeczniki elektryczne 
i ułożył posadzkę, co jednak n'e przeszkadza dr. F . 
chełpić się. że dzisiejszy wygląd w nętrza kaplicy to 
w yłączna zasługa zarządu ukramskiego- W  owej 
monografji Barw m skiego znajdujem y (str. 31) uspra­
wiedliwienie. żc brak funduszów stanął na prze­
szkodzie wykonaipu w szystk :ch robót. W  dziwnem 
jednak świetle przedstawia się hojność zarządu ukr. 
w użyczaniu bezpłatnych lub za n ż k a  opłatą lokali 
dla całego szeregu instytucji ukraińsKch 'a w ostat­
nich dn'ach urzędowania rozdzielenie około pól mi- 
Ijona m arek tytułem subwencji między takie tow a­
rzystw a jak  im. Szew czenki i Prośw ita. która dziś 
liczy się do miliarderów!

Pow iedzm y krótko: nie względy na sztukę dy­
ktow ały staram a c- k. członków o usunięcie obrazów 
W ygrzyw alskiego i p łyt marmurowych a chęć zatar­
cia śladów gospodarki „kacaoskiej". Zniszczyć, co 
może było n'eodpowiednie. a na to m iejsce mczego 
n a stw orzyć, to rzecz łatwa i całkiem po ukraińsku 
pojęta.

2. Dr. Fedak zaprzecza, jakoby prof. W it. w 
charakterze zarządcy Stauropigji przyw łaszczył so-
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bie coś z majątku instytutu, za co  otrzym ał dymisję. 
Dr. F- ma widoczme krótką pamięć, w ięc mu przy­
pominamy. że on sam pertraktow ał z prof- W it o 
dobrowolne ustapieme z posady dla zapobieżenia 
skandalowi, a gdy to nie poszło, sam dr. F . udzielił 
mu dymisji, której jednak prof. Wit- nie przyjął do 
wiadomości i pchał się do urzędowania, az st. radca 
sądowy Sosnow ski czuł się zniewolony nie wpu­
ścić prof. W it. do biura, Zarząd dym isje zatw ierd zi 
| dla miłego spokoju udzielił prof. W it. odpraw y w 
w ysokości 5000 kor., ale zarazem w ykreślił go z 
listy członków, czemu dr. F- w swem  sprostowań . 
nie przeczy. Jeżeli się zw aży, że prof. W it. to  nie 
chłystek a zajmuje w  społeczeństw ie poważne sta­
nowisko. powyższe rozwiązanie z nim stosunków 
musiało mieć źródło w  grubych przewinieniach. 
W zmiankowaliśmy o nich tylko ogólnikowo, bo prof. 
Wit- pełni słdżbę państwową, lecz sam: członkowie 
zarządu w  swoim czasie tyle rozpowiadali ze zgor­
szeniem o tych przewinieniach, że dr. F . w yrządziłby 
mu niedźwiedzią przysługę, gdyby nas zniewolił 
zajm ować się szczegółow o tą niemiłą sprawą.

3. Tak samo przedstawia się spraw a b. nad­
zorcy bursy Buk., o czem  również dr. F . w  swem 
sprostowaniu nic nie chce wiedzieć. W szak ta spr’a- 
wtc{ była omawiana k !lkakrotme na posiedzeniach za­
rządu. co w protokołach jes t uwidocznione a gdy 
radca sąd. Jaccnio jako prefekt bursy żądał zadość­
uczynienia za obrazę doznana ze strony tego Buk., 
na co zarząd nie reagował, radca Jacen io  złożył 
godność prefekta, a gdy zarząd i na to by ł nieczu­
ły, radca J . ustąpił z zarządu, co w szystko w proto­
kołach je s t uwidoczniuiie.

4. Dr. F . przeczy dalej, jakoby podczas rządów 
ukraińskich w Stauropigji rozmyślnie oadano na sku­
tek rekw izycji cały  zapas now ych czcionek etymo­
logicznych a twierdzi, że pod przymusem rekw i­
zycji wydano tylko przepisaną ilość ozcon ck  zuży­
tych. Praw da w ygląda inaczej. W  czasie inwazji 
rosyjskiej drukarnia była tak bogatą w czcionki 
etymologiczne (niaiwet po iczas inwazj: zapasy uzu­
pełniano), że zdołała dr .icować dwa w ielkie pisma 
codzienne 1 wykonyw Ą druki dla władz losyjskich, 
nadto druKować księgi cerkiew ne. IGedy zaś w  r. 
1919 redaktor W alnicki zglcsił się w  drukarni o druk 
„Prik. hjitsi", odmówiono mu dla braku czcionek 
etym ologicznych w tak e.i ilości, aby  m óc złożyć 
jeden m ały dziennik. I tak jes t obecnie- Ale jest na­
szą prawdą, że zarząd przedwojenny pozostaw ił w 
drukarni prawie pełną beczkę wielką czcionek zu­
żytych, ten ziaphs stoi dotychczas nietknięty, w ięc 
co oddal zarząd ukr. na rekw  zycję i gdzie podziały 
się czcionki etym ologiczne?

5. Dr. F. odpiera zarzut, jakoby gotow e druki 
ksiąg cerkiew nych zostały  zdekompletowane skut­
kiem sprzedaży pewnej ilości „na pieprz". Mówią o 
tem lokatorzy i wskazują na to, że stało się to za 
rządów  prof. W it. Faktem  jest, że nakłady są zde­
kompletowane i tak np. z jednej książki o objętości 
45 arkuszy przy nakładzie 5000 egzemplarzy brak 
pięciu rkuszy.

6. W reszcie prostuje dr. F .. że drukarnia wy­
konała dla Ogjenki n 'c j.0.000 lecz tylko 2000 egzem­
plarzy „Liturgji św. Jana Złotoustego" na papierze 
dostarczonym przez w ydaw cę i że tenże jes t dłu­
żny ty lko połowę należytości za druk, ale drukarnia 
ma pokrycie w zatrzym anym  nakładzie. O w ysokość 
nakładu nie będziemy się spierać, natonrast dr. F- 
zechce przy jąć do wiadomości, że on sam pozwolił 
był na wydaniie O gjence całego nakładu bez poprze­
dniego złożenia należytości i Ogjenko zgłosił się był 
w drukarni po odbiór książek, ale było, to  już za 
rządów „polskich" i kom isarz zakażał wydania. 
Dotąd Ogjenko nakładu nie wykupił.

T y le  naprostował dr. Fedak. nie tykając innych 
nagrumadzonych przez ńas szczegółów  gospodarki 
„w zorow ej", co ze względu na brak m iejsca przyj­
m ujemy z zaaowoleniem do wiadomości. ( = )
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(Korespondencja własna!)
Tarnopol, w  czerwcu. 

Dnia 4 czerw ca br. o godz. 12 w południe odbył 
się w* Tarnopolu na boisku sokołem w ięc wojewódz­
ki zw ołany przez P . S . L. Na wiecu lircłi przema­
wiać W itos. Kiernik. B ry l i Babski, ly m czasem  
Kierriik i Dabski przew ąchaw szy, że niema po co 
jechać, me przyoyl'. Muno szumnych zapowiedzi, 
wytężonej agitacji i m asy podburzających odezw, 
rozrzucanych i*2 wsiach wojew ództwa od paru ty ­
godni, w iec wypadł nader słabo. Na zebranych oko­
ło 1000 ludzi trzy czwarte zgromadzenia stanowiła 
ludność miejska dużo małoletnich, żydów i Rusinów. 
Kobiety zę wsi mimo wezwań zupełnie zawiodły.

Po demagogicznym zagajeniu przez w icepreze­
sa B au e ia  juu- wyorano przewodniczącym wiecu nie 
chłopa tylko w eterynarza z Trembowli p, W idotę.

P ierw szy przem awiał W itos, którego tak z ry - 
towalo parę okrzyków  z grupki inteligencji i zdrowo 
m yślących chłopów stojących poza boiskiem, ze 
przez cały czas zw racaf się się w tę stronę. Poniew aż 
ta grupa jucU: stała poza drutem kolczastym , odgra­
dzającym boisko od sąsiedniego ogrodu, W itos za­
ryzykow ał twierdzenie, żc inteligencja odgradza sę  
od ludowców drutem kolczastym  co może się stać 
grobem nie tylko dla nich. ale dla w szystkich. P o ­
drażniony ternem wydanej przez chłopów narodow­
ców kontrodezwy przeciw wiecowi ludowców i 
piętnującej wzbogacenie s ’ę poslów-ludowcćw, po­
zwolił so fie  na szeroki g is t . ofiarowując w szystlde 
sw eję m ajątki zrobione podczas w ojny. ..oszczer­
com ". W końcu jak zwykle rzuci} na władze pań­
stwowe ogólnikowe twierdzenie, że s 'ę  nieprzyjaźnie 
obchodzą z chłopami.

Mowa posła B ry la  była czysto demagogiczna. Pod­
burzając w gwałtow ny sposób chłopów przeciw 
w sz\stkim  innym obyw atelom  państwa a w szcze­
gólności przeciw duchowieństwu polskiemu, opero­
w ał ordynurnemi nieraz kłamstwami i chociaż mó­
w ił długo, nie przytoczył an" jednego rzeczow ego 
argumentu. Tak poseł B ry l jak  i przem aw iający po 
nim poseł chłopski Pieniążek wzywali ehlopa pol­
skiego. aby się złączy! z chłopem ruskim w jednem 
stronnictwie ludowem i utw orzy! z nim jedno 
wspólne państwo ludowe. P oseł Pieniążek ubolewał 
nad bratobójczą walka polsko-ukraińską, jakgayby 
nie Ukraińcy, tylko Polacy ją  wywołali.

W  ten sposób ludowcy wlasncmi ustami złoży­
li dowód, że będąc mimo pięknych zapewnień stron­
nictwem czysto klasowem. łączą s :ę przeciw Pola­
kom naw et z wrogam i narodu polskiego. YV m yśl 
te j zasódy filar stronn!ctwa ludowego w powiecie 
tarnopolskim, w ójt Chodaczkow-i W . W ojew oda 
sprowadził na wiiec Ukraińców' z najbardziej hajda­
mackich wsi Dcnysowai i Kunczym ec.

Minio tanich argumentów demagogicznych i 
Tcznie rozstawionych agitatorów, posłowie ludow­
cowi tak mało zainteresował jednych a oburzyli 
drugich, że już w połowie zebrania ludzie zaczęli 
masowo w iec opuszczać-

A gitacyjne odezwy ludowmów zapowiadały 
chłopom, że posłowie mówić będą o reform ie rolnej, 
o obronie chlapa po i sk ego przed wyzyskiem , o roz­
dawaniu ziemi, a tymcżaiscm mówili tylko o manda- 
lach poselskich.

Jak niepewnie czuli s 'ę  ludowcy na g vuncie 
tarnopolskim, oowodzi fakt. że cale z e b r a n e  oto­
czyli gęsto pałkarźami i policją państwowa-

O pobiciu przez naganiaczy W itosa dwóch pou 
ważnych mieszczan tarnopolskich nadcszlemy osob­
ną korespondencję po dokładnem zbadaniu sprawy.

§  M Y  S T A L 0  
i p ł ó c i e n ^  p r y z m a t u  w ę -
GIELNIGE P Ł A N fe T R Y  „ 6 6 RAP1E- 
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Ostatnie Nowości na kostjuny i suknie damskie 
w olbrzymim wybo-zs poleca

i e ? a
L w ó w  — ulica H alicka 10. 2337

BobersfeSeJ
przyjmuje wpisy na rok p p f s z f y  n2481

F on iato  w skiogo l i ,  od g e d s .  4 —  6 .

Spółka akcyjna „ N A F T A "  w  Borysławiu
poszukuje kwalifikowanego n2i32
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Z teatrów warszawskich.
„Judasz", tragedja Kaz:uderza Przerwy - Tetm ajer  

w teatrze „Reduta",
W arszaw a, w maju.

Po szeregach m iesięcy teatralnej pustki i szablonu 
po mnogich dziesiątkach premjer, z których w ycho­
dziło się z nosem skrzywionym, lub w najlepszym ra­
zie z uczuciem niemądrze lecz wesoło spędzonego cza 
su, dokonała się wreszcie pewna rehabilitacja dobie­
gającą do końca sezonu, przybyła w  jego bilansie po­
zycja, przy której bez żadr.ych zastrzeżeń postawić 
można olbrzymi plus, zrodziło się trwałe wspomnienie 
wieczoru, przepojonego rzetelnem, głębokiem wzrusze­
niem ariystycznem.

W ieczór ten zawdzięczamy, jak wjele innycl: do­
brych chwil „Reducie". Młody zespół w yrapiijący  
siły swe pod egidą olbrzymiego talentu aktorskiego i 
reżyserskiego Juljusza Osterwy, pławiący się w  pro­
mieniach idealistycznego ukochania sztuki, porwał się 
tym  razem w swych ciasnych murach na czyn, przed 
którym cofały się dotąd największe j najmożniejsze 
w  Polsce teatry — na wystawienie „Judasza" Tetm a 
jera.

Dwie wielkie koncepcje sceniczne legendy Juda­
sza zjawiły się w  literaturze polskiej niemal równocze 
śnie. Gdy jedna* zw aną, logiczną jakby w marmurze 
wykutą tragcdję Roztworowskiego ujął natychmiast 
w  swe reżyserskie i aktorskie dłonie Ludwik Solski, 
rozgłaszając sławę je] z murów teatru Krakowskiego 
po Polsce całej, 1 etmajerowski „Judasz" błąkał się 
długo po różnych kancelariach teatralnych, doczekał 
drugiego już wydania książkowego, zanjm przełamać 
zdołał mur uprzedzeń co do rzekomej swej niescenicz- 
ności i ujrzeć światło kinkietów.

W ysnuty z głębin lirycznego naw skróś talentu 
Tetmajera, daleki jest on istotnie od prostych linji dra­
matu Roztworowskiego. W izje i obrazy poetyckie, 
wspaniałe tyrady liryczne i niezmiernie złozona psy­
chologia postaci głównej, splatają się tutaj w przepię­
kną i przedziwną mozajkę scen, rozsadzającą zwarte 
ramy sceny.

Motywem najjaskrawszym, dramatycznem uzasa- 
cinieniem zdrady Judasza jest gwałtowna namiętność 
do Marn Magdaleny, ale motyw ten wznosj się na ol­
brzymim kunsztownym gmachu ekspozycji psycholor 
gicznej, oraz osłania przejrzyście szereg głęboko w 
odwieczną symbolikę życia w nikających Pierwiastków  
uczuciowych.

Judasz Tetm ajera to człowiek do najskrajniejszych 
granic pognębiony przez życic, pół-dzjecko pół-szale- 
niec, ślepe narzędzie w ręka przeznaczenia, targany 
bezsilną rozpaczą, gwałtownemi odruchami buntu, to 
p{az zaeptany, którego zawzięta nienawiść losu skła­
nia do podniesienia głowy, do szaleńczych wzlotów 
pychy.

W skutek tego dramat cały ześrodkowuje się w du 
szy jednego człowieka, reszta jest tłem tylko, tłem 
pięknem lecz scenicznie trudnem, bo złożonern z sze­
regu patetycznych, Wizyjnych, z wyobraźni poetyc­
kiej nie plastycznej wysnutych obrazów. Rozwiązanie 
problemu wystawienia wymagało niesłychanej ostro­
żności i Pomysłowości reżysera, wymagało/ przede- 
wszystkiem olbrzymiego talentu aktora, któryby cały 
urnach dramatu na swoich mógł dźwignąć barkach.

Oba te czynniki, tak rzadko łącznie w  teatrach 
przebyw ające, znalazły się cudownem zrządzeniem 
losu w skromnych murach Reduty. Rozumna, wnikli­
wa reżyserja, potrafiła jedynie możliwe z zawiłej sy­
tuacji znaleść wyjście, olbrzymi talent St. Jaracza 
'wzniósł się J o  szczytu aktorskiego artyzmu.

Całość widowiska oparta została na skrajnej pro­
stocie śreanjowiecznego) misierjum. Jednostajność de­
koracji. podział sceny na stronę dobra i zla, piawą, w 
której mjeści się wszystko co piękne i jasne, które 
tw orzy jakby odpowiednik meba i lewą, stanowiącą 
odzwierciedlenie pieklą, uszczuplenie i zmatowanie scen 
zbiorowych, usun.ęcie wszystkiego, co mogłoby roz­
bić uwagę widza, wyróżnić się tonem jaskrawszym, 
w reszcie ujęcie całego przedstawienia w ram y organo 
w ej muzykj kościelnej, stworzyło przedziwną harmo­
nię tła, r a  którem swobodnie uwypuklić się mogła  stra 
szliwa tragedja duszy ludzkiej.

O kreacji aktorskiej Jara cza w „Judaszu" powie­
dzieć należy, że była skończonem arcydziełem j na 
tem  ocenę jej zakończyć. Żaden bowiem opis nie jest 
zdolny dać wyobrażenie niesłychanej, olbrzymiej ska­
li kunsztu scenicznego w tę rolę włożonego, gamy 
uczuć od najjaskrawszych do najsubtelniejszych, prze­
dziwnej ekspresji tonu obok dyskretnego zciszaniago, 
piękności liryzmu obok żywiołowych wydiuchów tra­
gizmu, rozciągliwości głosu i mistrzostwa gestu. Aktor 
genjainy, lecz nierówny, tym razem znalazł kanwę 
poetycką do w yżyn swoich dorastającą, zespolił tedy 
z nią swoje mistrzostwo w przepiękną całość, zrósł się 
sercem swoim z sercem autora j obaj stworzyli poe­
mat niezapomnianych wzruszeń, podniebnych wzlo­
tów.

Jaracz  przysłonił sobą, w myśl zresztą wymo­
gów utworu, zupełnie resztę zespołu. Dopiero po do- 
kladnem ochłonięciu z wrażenia można sobie zdać 
sprawę, że zespół ten ujęty był niezwykle pracowitą 
i rozumną ręką reżyserską, że przypada mu zasługa 
dostrojenia się naogół do wielkiego tonu mistrza, ao- 
piero wówczas przypomnieć sobie można, że by ły

s 8ES0.c,w jny d r a m a t  w J o s k i  w  5  a k t a c h  n2496 
s  M A C IO L E  3 i  A L B ffiR A M P E  M A N Z lN I  
w gł. roli dziś K IN O  C H IM Ę & A .

poszczególne role ujęte bardzo dobrze, ale byty  też i 
o wiele słabsze. P . Osterwinje pisUiwość M arji Mag­
daleny w ybaczy Pan Bóg tylko chyba dlatego, że 
inaczej musiałby za podobne przewiny potępić kilku 
apostołów. Ale powtarzam, są to zgryźliwe refleksje, 
wysnute w conajmniej dwadzieścia cztery godzin po 
wyjściu z teatru. Doraźnego wrażema nic zakłócić nie 
zdołało, a przedstawienie „Judasza" stało się njeza- 
pomnianem świętem talentu wielkiego poety, świętem 
genjuszu aktorskiego, a przedewszystkiem dniem no­
wego, największego z dotychczasowych tryumfu „Re 
duty", tego najmilszego pod polskiem słońcem teatru, 
którego działalność śliczną ozdobr kartą księgę dzie­
jów sceny polskiej.

Jadwiga Osberger-Boelue.

L w ó w , 7 czerwca, 
j TEA TR  W IELK I.
I W środę 7, w czwartek 8  i w piątek 9 czerwca o g.
j 7-mej „Peer G y m " poemat dramatyczny H. Ibsena, muzyka 
j E. Griega (gościnny występ K. Adwentowicza).

T E A T R  M AŁY.
We środę 7, w czwartek 8 i w piątek 9 czerwca o g. 

7*30 „Dyablica" dramat w 4 aktach S ch o nhtrra  (gościnny 
występ Grdon-Sosnow sk ej).

T EA TR  N O W O ŚC I
W środę 7 czerwca o g. 7 3 0  „Manewry jesienne".  

Gościnny występ W. Kaweckiej.
We czwartek 8 czerwca o g. 7*30 „Kuzynek z H ono­

lulu" operetka w 3 a ftach .
w piąiek 9 czerwca o g. 7*30 „Manewry jesienne".

APOLLO. „Gdy ol rzęt zatonął"  (Od P.aremu co  kla­
sztoru) z Ledą N orą (Lotte Neumann).

K iu r o  K o n c e r to w e , W . T u u r k a .
7. czerw ca . K oncert uczni kursu mistrzow­

skiego 2478

Si
— Testament ś. p. Skarbka. Nasz odaział lwowski 

donosi: Otwarto tu sądownie testam ent ś. p. Skarbka. 
Je s t to wspólny testament obojga małżonków, spo­
rządzony na przeżycie, tj. w ten sposób, że majątek 
pozostaje w  ręku męża lub żony w razie śmiercj je ­
dnego z małżonków, a daisze postanowienia testamen 
tu wenodzą w  życie dopiero po śmierci obojga. Otóż 
wspólny ten testament przekazuje cały majątek mał­
żonków Skarbków skarbowi Państw a Polskiego. Jest 
to około 80u0 hektarów zjemi, oprócz te.gó zakłady 
przemysłowe i inne przedsiębiorstwa Testament spo­
rządzony był dnia 13-go czerwca 1920 r. i wobec te­
go, że sprawa przynależności państwowej Wschodniej 
M ałopolski nie była jeszcze wówczas ustalona, zawie­
ra klauzulę dodatkową, że w razie, gdyby Państw o 
Polsk;e nie było władne w tych ziemiach, m ajątek stał 
by się własnością konsystorza rzymsko-katolickiego 
w  Przem yślu, z obowiązkiem stworzenia fundacji pod 
nazwą „Opatrzność" na cele dobroczynne, a w  szcze­
gólności na wychowanie podrzutków w  narodowości 
polskjej i w w yznaniu rzymsko-katolickiem.

— Ku czci ś. p. Aleksandra Skarbka, który b y ł je ­
dnym z założycieli i od lat 12 członkiem R aay zaw i- 
dowczcj Ziemskiego Banku Kredytowego, odbyła Ra­
da zawiadowcza tegoż Banku w dniu 6. bm. nadzwy­
czajne posiedzenie żałubne, na którem prezes Rady dr. 
Pawlikowski poświęcił Zmarłemu serdeczne wspomnie 
nie. Następnie na wniosek D yrekcji uchwalono wysłać 
do W dowy pismo kondolencyjne, które podpisali wszy 
scy o-becni na posiedzeniu członkowie D yrekcji i Rady 
zawiadowczej. oraz Przeznaczyć kw otę mjljona marek 
na fundusz imienia Zmarłego dla inwalidów obrony 
Lwowa ' wschodniej Małopolski.

— W  imię prawdy. W  niedzielnym naszym artykule 
pt. „Obrońca Lwowa" zaszedł mimochodem błąd, któ­
ry w imię słuszności pośpieszamy sprostować. Idzie 
tu o grożącą w marcu 1919 r. kapitulację Lwowa, któ 
rej miał rzekomo zażądać od W arszawy komenderu­
jący  generał. Otóż w rzeczywistości rzecz miała się 
w ręcz odwrotnie. Dwukrotny bowiem rozkaz poddania 
Lwowa i cofnięcia się za W ereszycę nadszedł „jusem " 
z W arszawy, ale komendant ówczesny, gen. Rozwa­
dowski, odmówił wręcz posłuchu. Nie ulega wątpli­
wości, ze na tej historycznej decyzji generała wiele 
zaważyć musiał wpływ ś. p. Skarbka, z którym co­
dziennie konferował. Godziwą jest rzeczą, aby w  pa­
mięci społeczeństwa zasługą pozostała zasługą, a od­
powiedzialność dziejowa spadła na tych, którzy od sa­
mego początku dla 'sprawy Lwową tak mało okazy­
wali zrozumienia.

—  Ostatni gościnny w ystęp Kaweckiej. Znakomita 
primadonna operetki .wystąpi Po raz ostatni w  T eatize  
Nowości w środę w kapitalnej swej roli w „Manewrach

i jesiennych". Kawecka, króra zdobyła sobie tak olbrzy 
mie powodzenie we Lwowie, w  dniu tym pożegna się 
nieodwołalnie z nami, wyjeżdża bowiem do Wai szawy.

Raz w ięc jeszcze tylko będziemy mieli sposobność po­
dziwiania te j niepospolitej artystki, olśnew ającej świet­
ną grą oraz przepychem strojów  i klejnotów.

—  „Peer G ynt" Ibsena z Adwentowiczem w głównej 
roli wchodzi na repertuar Teatru W ielkiego w środę. 
Genialne dzieło Ibsena ilustrowane jest mazyką Grie­
ga, której wykonawcą będzie pełna orkiestra operowa. 
Reżyseruje p. OKornicki, który od dłuższego czasu pra 
cuje nad „Peer Gyntem", w którym  bierze udział cały  
niemal personal dramatyczny. Nic trzeba dodawać, iż 
Adwentowicz w roli tej jest niezrównany. „Peer Gynt" 
powtórzony będzie w e czwartek i piątek.

—  „Missa solemnis" L . BeethOyena, jedna z najwspa­
nialszych kom/nozycji mistrza, wykonana zostanie sta­
raniem Tow arzystw a Muzycznego dwukrotnie w dn. 
10- i 11. bm. W  wyKonamu potężnego dzieła biorą u- 
dział, pod dyrekcją Mieczysława Sołtysa, powiększo­
ne zespoły chóralne i orkicstralne z przeszło 200 osób 
złożone. Na solistów pozyskano świetny warszawski 
kwartet wokalny: Adela Cornie - W ysocka (sopran), 
primadonna Halina Leska (mezzosopran), Adam Dobosz 
(tenor) i Zygmunt M ossoczy bas opery warszawskiej

—  Zjazdf koleżeński abiturientów g  inn, Batorego z r. 
1908 odbędzie się w niedzielę dnia 11. czerw ca br. z 
następującym Programem: O godz. ranoi nabożeństwo 
w auli gimnazjalnej, poczem zebranie koleżeńskie w sali 
fizyki. —  Zgłoszenia przyjmuje kol. Dr. Ajdukiewicz 
W gimn. Batorego.

—  Egzam n wstępny do I. kl. gimn. im. H, Jordanai 
w e Lwowie (ul. św. Mikołaja 16) odbędz : się dnia 17 
czerwca br. Podania o przyjęcie uczniów przyjmuje 
D yrekcja w  godz. od 1 do 2. 1991

—  A kcje Banku Narodowego Il-giej em. z prawem 
poboru dla dawniejszych akcjonarjuszów, jak  również 
i dla nowonabywców, można już zamawiać w „Roz­
woju", ul. Małeckiego 7, codziennie od godz. 17— 20 
Staire akcje należy przynieść do zanotowania prze­
prowadzonego piawa poboru.

Prywatne gimnazjum koedukacyjne szkoły Jorda­
nowskiej, ul. Listopada 1. 52, przyjmuje wpisy do I. kl. 
Egzamin wstępny 17. czerw ca. 2491

Podziękowanie. Za nadzwyczajną opiekę i pomoc 
lekarską użyczoną w czasie choroby mojej żony skła­
dam tą drogą W Panu Drowi Ginekologowi Waleriano­
wi Maciejewskiemu najserdeczniejsze w yrazy wdzięcz­
ności. —  KaP'tan Stanisław K«hman. 2474

D z i3ł  e t e i i o m i c i n y .
— 0---

GIEŁDA LW O W SK A.
Lwów , 6. czerwca 1922.

Giełda dzisiejsza była bardzo ożywioną.
W  akcjach bankowych i popi erach lokacyjnych 

brak nadal zainteresowania.
W  akcjach przemysłowych liczne transakcje orzy 

tendencji zwyżkowej.
Chodorów dziś bardzo silny, rozpoczął km sera 

3550. Podnosząc się stale osiągnął poziom 3750.
P o ls k a  Nafta 1900—1925, w  W a r s z a w ie  1975— 200C
O i k o sy  z 7300 a w a n s o w a ł j  na 7550.
Rakszawa; 3675— 3625.
P a ro w o z y  1125.
Ćmielów słabszy notowano dziś 4775.
G afota  1900.
W aluty j dewizy; Kurs dew izy na Berlin nieusta­

lony, zniżył się dziś z 14 40 na 14.25.
W iedeń słaby z 32.—  spam na 31. 25.
Belgja 332 Ja— 330.
Londyn 17.500.
Sporadyczna transakcja w Paryżu po 362— 363.
Czcrniowce 2 7 ^ .
Praga 77.75— 77.60.
W edług telegraficznych kursów warszawskich no­

towano: Dolary amerykańskie 3945— 3970, transakcje 
3955; New York 3940— 398714, transakcje 3960: Lon­
dyn 17650— 17850, transakcje 17800.

Miljonówki 1450, 1425, 1500.
V. Waluty. Ruble carskie: d o  l ( a  rb. 270'— 260’----------

500 rb. 220*— 260' - ,  drobne 30"— 100"— , Ruble Dumskie 
(po 1000) 35*— 45 '— , ( p o  250) 20-— 40‘— . Pubie dum- 
skie kierenki (po 10 i 15) — ‘10 — '15, Karbowańce 30 
1000) P — 3*— . Grzywny (po 500 i wvżei) 4 ’— 8-—
Franici franc. 345"—, 365 - -  Franki szwajc. 720 — 779*—
Funty sterl. 17100*— 1770 >•— , L o la r y amerykańskie 38(>0 — 
3S75-—, Dolary kanadyjskie 3800* 3875 — , Marki nie­
mieckie po i 000 13 75 1450, po 100 12'75 13*50.
(drobne) 11*75 !2 '50, Lei rumuńskie pc 500 26 50
28*50 drobne 25 50 27*50, Liry włoskie 200*— ,215*—
Czeskie korony (po -  00 — 00) 76 00 80 00, drobne 
 • ------ , Korony austr. niem. stempl. —0 29 0*33—

VI. Dewizy. Lon.jyn 17350 -  1 7 5 5 0 —, Faryż 345* —
365*— Zurych, 72J*-  . 7 7 0 * -  0 0 0 * - ,  Praga 7<trSi 78 50 
Wiedeń 0*29 0 3 ' ,  Berlin 13*75 14*50, Mowy Jo rk
3900 3975*— Medjolan 205*— 220, Bukareszt 26*50 28*50.

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 6/5.
Berlin początkowe 1*87 Końcowe 1*87*00, Holandia 

203*50 Nowy Jo rk  522*00 522*oo Londyn -  23*45, Paryż 47*70. 
47*70 Mediolan 27*20 00*00, Bruksela — 00 00, Kopenha­
ga 000 40 Sztokhclu — 0 0 , -  000 00 ChrystjinG
000 00*06, /Madryt *— 00*00, B uenos Ayres J00*00,
Praga 10*10 10*10, Budaperzt 0*63 0*63, Zagrzeb 0*82 0*00 
Bukareszt 0 00 OP0, War ;za\va 0 14, 0 1 4 ,  Wiedt-ń
 0*04 Ra, Austr. noty korony stempl. 0*04A/t.
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kronika sportowa.
Piłka nożna. Polonja {W arszawa) — Czarni. 4-go 

czerw ca 2;2 (2 .0 ); 5. czerwca 2:1 (2:0). O bszerniej­
sze sprawozdanie podamy później.

W y n ik i  zaw odów  w  K rakow ie .  4'. czerwca Pogoń 
— Union Żiżkow (Praga) 1:3. C ra co v ia _ B T C . (Bu- 
dapesz) 1:1. 5 czerwca. P o g o ń --B T C . 0 .2  (0:1).

Cracowja— Union Żiżkow 0:1 (0:0). Cracovia gra­
ła bez Kałuży i Szperlinga.

Lwów— Lublin. 7:0 . Zawody międzymiastowe dru­
żyn studenckich nrzyniosły znaczne zwycięstwo lwów 
skiej drużyn;c.

Team A— Team B . Drugie i ostatnie próbne zawo­
dy do matchu Lwów— Kraków odbędą się we czw ar­
tek 8. bm. Obie drużyny w pełnych składach, które 
przedstawiają się następująco: team A.: Haczewski,
O learczyk (Pogoń), Fichtel. Kopeć R.. Witkowski 
(Czarni). Schneider; Słonecki. Garbień (P.), Birnbach 
.(Cz.), Kuchar IV. (P .), Muller (Cz.) kapitan. — Team  
B . : Winnicki. Nedbal, Uawliug (Cz.), Ciemior, Ba- 
śmak IV. (Lechia). Hauler (Cz.), Baśniak I , Szabakic- 
wicz, Damm (L ) , Bacz, Juras (P.) Rezerwowi; Kmi- 
ciński. Duda, Drapała, W ójcicki, W ieczysty  i Igna- 
iowicz. — Początek o godz. 5.30, boisko „Pogm U .

Zawody lekkoatletyczne T. L. K. S. .,Czarni". 4-go 
czerwca. Do zawodów stanęła mała ilość zawodników, 
w  każdym punkcie 4 startujących. Wyniki słabe. Bieg 
100 m .: 1) Komierowsk} 11.5 sek 2) Langier 11.7.
Bieg 400 m.: l)  Komierowski 57 sek. Rzut oszczepem: 
1) Komierowski 32.82 m. Skok w w yż: 1) Piegłow - 
ski 152 cm. W szy scy  z Czarnych.

Sekcja tenisowa LSKS. Lechji urządza dnia 10-go 
czerwCa (sobota o godz. 3) turniej tenisow y dla do­
tychczasowych członków kiubu. 'Wpisowe do turnieju 
dla członków 500 Mk.. zgłoszenia przyjmuje w czw ar­
tek i piątek sekretarjat od godz. 8 do 9 w. (Lechia, 
Sokól-Macierz, ul. Zimorowicza 8).

Poznań. W ynik zawodów piłki nożnej W isła I. 
(Kraków) i W arta I, (Poznań) 5:1 (1:1) w pierwszym 
dniu zawodów, w drugim zaś dniu wynik 2 :2  (1:1).

Zawody piłki nożnej Lechia (Lwów) Dnia (P o­
znań) 2 :3  (1.1). (PA T.)

Tygodnik ilustrowany „Sport“ Nr. 12-y zawiera: 
Pod znakiem Olimpiady (Szczęsny Połomski kpt.), Ju ­
bileusz Lwowskiego' klubu Szermierzy. Polska zw ycię­
ża Szw ecję. Nasze zejście z R ysów  (T. Cyprian). W iel. 
kamoc na śniegu (Z. Pręgowski). Rughy (W ł. Sokołow­
ski, mjr.). Międzynarodowe żeńskie zawody w  Monte 
Carlo (W . Sokołoiwski). —  Kronika myśliwska j  kolar­
ska. Dział piłki nożnej i lekkiej atletyki. W iadomości 
z życia związków i stowarzyszeń. Rozmatości. Sport 
zagraniczny. Dział szachowy. —  Numer zdobią piękne 
zdjęcia.

STekTOlOffia

t
Z B ieyK iirtlE fo Maria ułmowa

przeżywszy lat 67, zmarła zaopatr;  ona św. S a k r a ­
mentami dnia 5 czerwca 1922 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 
7 czerwca br. o g. 4  popołudniu z domu żałoby przy 
ul. Kochanowskiego 1. 15 do grobow ca familijnego 
na cmentarzu Łyczakowsi jm, na który w nieutulo­
nym żalu pozośta.y syn. synowa i wnuki, krewnych, 
przyjaciół i wiernych chrześcijan zapraszają.

Msza ż a ło b n a  odprawiona zostanie w kościele 
OO. Bernardynów we czwartek d. 8 czerwca o g. 8"39 
rano, O sobne zawiadomienia rozsyłaneAnie będą.

S. f  P.

Emilia Pras Sfrawslsa
zmarła dnia 5 czerwca 1922.

Obrzęd pogrzebowy odbedzio sie w środę dnia 
7 czerwca br. o godz. 3 pc południu z domu przea- 
nogrzebowego przv ul. Kochanowskiego na cmentarz 
Łyczakowski.  ' ' 2480

I ST AS! i n i  «
Najdroższy synek Henryka i Heleny Budzińskich 
po długiej a ciężkiej chorobie zgasł w pierwszei wio­
śnie życia dnia 3 czerwca br. Obrzęd pogrzebowy 
odbył sie. we Lwowie dnia 5 czeruca  1922 o, oczem  
nieutuleni w żalu r o Jz ic e  krewnvch, przyjaciół i zna­
jomych zawiadamiają. 2494

if iśSSS

Za snokój duszy
l  p. WJMm lir. SiEmiBfiskiBgB

Dra praw, porucznika w rezerwie, wo sk lotniczych 
zmarłego 7_maja br; w Krakowie po długiej i c ięż­
kiej chorobift  spowodowanej odmesionemi ranami 
na placu boju — odbędzie się  7 czerwca br. o godz. 

10 lano  w kościc-ls Archikatedralnvm obrz. łac. 
N c b c ż e ś s iw o  " :a 'c b n e  

na które Przyjaciół i Znajomych zaprasza 
2482 Rodzina.

2 3?0jest bezsprzecznie najpoważniejszem połsklem czasopismem ekonomicznem. _
Gazety Bankowej poświęcone SI. TaPijOffi UISBtliKlniEn, które odbędą 

U  WwCa s ^£ssrl. !iw J C i i i i - w  f l l t l l i f l & B  j f  sfe we Lwowie w czasie od 5 —!Jr września 1S2SH, w  p rz y g o to w a ­
niu. Do numerów tych przyjmujemy już ogłoszenia w s  wszystkie!?? jeżykach po zwyczajnych cenach taryfowych. — Tłumaczenia

na obce języki dokonujemy na życzenie sami, nie licząc za to osobnych kosztów.
ł o  T ftc łfln o  tttttf l n r  TOioIłrim i ^ T i r l o f J ę r  - V/vrInumictW0 GAZETY RA&SffnUfS? B

j i ci j LjZł j  i uj i ly  n a  i l  o a u ii, ins~ iw o o u u u jo n  i
. N u r u e r y  t e  z o s t a n ą ,  w y d a n e  w  w i e l t u m  n a k ł a d z i e  i  r o z e s ł a n e  d o  w s z y s t k i c h  w ł a d z  t  i n s t y t u c j i  

r z ą d o w y c h ,  i  p r y w a t n y c h  o r a z  w i ę k s z y c h  f i i - s n  p r z e m y s ł o w y c h  i  h a n d l o w y c h  w  k r s j u  i  z a g r a n i c ą .
Wydawnictwo GAZETY BAMKtsWEJ

Łu?frB« S lm o rs u r tu s a  5 .

© w s i a n i a  z d r o w i a  A d la im a  S 5 ra iB *c k i© g -©  zalecana przez lekarzy 
jako najlepszy środek odżywczy i wzmacniający dla dzieci, chorych i re- 
konwalescenów. Zmieszana z mlekiem zastępuje pokarm matki, wpływa 

na szybki przyrost wagi, ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rozwój mięsni i k o śe .  -  3173

—  Do nabycia w sklepaćh fcoisnjaEnyćh i składach aptecznych.

kapelusze
cka 20 1. p.

K U P N O  I  S P R Z E D  A Z :

woale, przeróbki poleca po zniżonych ce­
nach magazyn Eugenji Drojowskiej Hali-

1791

ę  m ri'7pri\j ]p różne meble, bugaie antyki mchoniowe 
O jA A w U u jU  ; ;asa Nr. 3 z tajemniczem zamknięciem
Kołłątaja 5, stolarnia w podwórzu. 2384

P p j J F U i r f i u  su'<ień damsKich Rozalii Bourdon, Lwów,Ru- 
H  a v u V U l iu  towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kr ju i szycia. 5210

P r l p Ł  katolik może natychmiast kupić kamienicę z kom- 
I w ltch , [ortem w śródmieściu we Lwowie. Bliższa wia­
domość w kancelarji adw. Dra Korytki Łyczakowska 3 po 
godzinie 4 3 0  popołudniu. 23t,9

■ asy rTransm lsje
pierw szorzędnej jakości po etnach f hrycznych p o k e r  
I f o n i  l u t i t d l .  i  t e c h f f i ć c a n y

L w ó w  u l .  B a t o r e g o  4 . '  2334

lasowy 710 morgów na kresach Wołyńskich za 
IthUjtglCn ,2  milioi ów sprzeda Snopkowska 39 piętro, 

drzwi 4. 2368

g2|>ivp meble dywany, purtiery, firanki Kurowski, tapicer 
S lu p  Sjź Skerbkowska 5. 2364

R n  sprzedania klacz 7 lat. Wyjazdowa i pod wierzch. 
•zU Adres : rogatka Łyczakowska ul. Pasieczna willa N. 3. 
Spytać furmana Gęsickiego. 2429

Ciężarowy 3  to n o w y  marki ,.Benz Gaggenau" 
L  ni l l l W  HU I  KardO 'ow y. Szybkość do 45  kim. godz. 
Prawie nowy. Tanio do sprzedania- Wiadomość Pastę  nak 

ul. GródecKa 141. 2^48

K s m i p n i p  r 'łVf»sKie, pierwszorzędny fabrykat czeski 
f t b l l  l ii  W (J  rapp-Pilznt), oraz tom pletne zeskłady do 
kamieni, naitchm iast ze składu , oleca „fłolindustria" S, A. 
Lwów, Fredry 9, telef. 653. Żądać ofert. 2282

J a r a  G ° n(L ka Lwów Zyblifiewicza 1 wyko- 
Lh Ul C l i l a  nuje wszelkie roboty w zakies  ten wcho­
dzące, budowlane; konstrukcyjne oraz wszelkie reperacje.

  _  ___  ____  2 98

rUfÓ’71 w>t ^r majątków od 1 do 100 milj. Mp., real- 
VII  I t Ą l l I f  noś-.i, młynów, przedsiebior tw w :  Lwowie i 
w c a ' t j  Po sce pcsiadi n; s m .e d a ż  konct s. Biuro „EWO- 
LUTA “ O ss  lińskich 11. Posiada Keprezentacje  we wszyst- 

k ich większych miastach Polski. Obsługa klienteli uczciwa 
staranna. 2082

jedr  abne, sk  miane przerabia rnodnie, tanio 
T t  poin cka Kopernika 1, 1832

inr, skórzane pierwszej jakości  transmisje, koła  pasowe | 
&'j poleca „P;iot“ Lwó,v, Batorego 4. 1821

T n b a ^ m p  strugarki, Wiertarki, Heblarki, Piły taśmowe, 
ł w  J i C j  Cyri-ulaiki, Wielokrążki,  Windy, Tiansm isje ,  

Pasy poleca „Pilot" Lwów Batorego 4. 1721

T p IMPI n'ż '■'Szebzie sprzedaje różne meble używane,
I Uli antyki, sypiań]* ,  obrazy kilimy, naczynia plate­

rowe, biurka pat. amerykańskie Tomaszewski Ossoliń­
skich 9. 2344

jVL-ińn t,si ropne oa 6 do 120 HP. Jv'aszyny, młyiiskie ka- 
IlliUiWI J  mienie, transm sje, rasy po cenach konkuren­
cyjnych poleca „Pilot" Lwów, B atoiego 4. 1735

S ju P rR p jr im  motocykiel angielski, liorion do przyczepki 
O j . . - Ł U U 111 Lewandówka, Bartosza Cłowackiego 22. 2483

j i a n n  wMijs r uszuikarskaStanisława Kopczyńskiego Lwów, 
lUU nlllCl p[. Bernardyńr-ki 1. 3. poleca broń myśliwską 

wszelkich systemów. K aboje  wszeIk:e fc.o rodzaju, braunin- 
gi, rewolwery. Specjalista w pasowaniu iu net i ostrzeliwa­
niu. Wszelkie przybory myśliv'skie na składzie. 2469

rarara  W O L N E  F  O  S  A  D Y .
K jp H nrp M jf łn  lub kierowniczki poszukuje y/iększa bibho- 
i s i t i  U w a liu il  jeka  prywatna we Lwowie, ewentualnie 
emeryta. Zgicszenia  -  podaniem kwalifikacji i warunków 
do Adminisuacji pod „Biblioteka".  2396

hkińMynKfWi s ńa bi mowa, pismo maszyn ..we, język nie- 
T u l l  CiWuUu miecki. Obrońća patentowy. Kochanow-

Kurs bncbalterji bankowej
rozpoczyna się 14 czerwca popołudniowy i wieczorny, 

który kończy się (gzaminem w 2462
P a ń s t w o w e j  A k a d e m j i  R a  n  d l  r  w  e j .
Nowy prof. siła fachowa. Wpisy przyjmuje się włącznie do 

i2 czerwca od 1 Cr— 1 i 5—9 godz. Liczoa ograniczona.
O t T .  P .  R U T f iO W S IC S ,  Z y b H k l e w t Ł s a  4 1 ,

% s  is r  1  m
Kii j

2^75

skiego 44. 241 £

P n m ń f ń  h handlowy i Panna do ekspedycji do Magazy- 
1 w l i r J U l lm  nu bławatnego. Antoniego Uwiery Lwów — 
ul. Halicka 10. 2(137

P O S A D Y  P Ó S S U S r i W l N E
K if l f  muzyki l p r a k t y k a 'w  serninarjum nau-
i r ti Ił Jl‘y Wcwlntl czycielskim żeńskim: teorja  muzyki 
skrzypce, śpiew chóralny fortepian, harfa, język franc. i 
niem., obejmie posadę w pei s jonacie lub zakładzie wy­
chów Jwczym żeńskim prywatnym lub państwowym w War­
szawie lub we Lwowie. O f e r y  do 1 lipca w Adm, Słowa
pod „Naucaycielka muzyki". 2454

kandydat notnrjtilny były oficei W. P. po-
n i i l^ l lU W fS łlU  szukuje  posady. Zgłoszenia do Aerrini- 
stracji od . Rutyna" . -• ",__ ___________________________ 2428 _

S L L i  biurowa tylko w niemieckiem po-zukuje j-.kiekol- 
wiek za jęcie  biurowe. Łaskawe zgłoszenia p. d ładne 

pismo do Adrai.i stracji. 2484-

ffTmgragał N A U K A  I  W Y C H O W A N I E .
a pragnę wyuczyć się. Zgłoszenia 
ne „Kastelauo" Admin. 2435

na now e k u rsa  księgow/Łści etc. ranne i wieczorne przyj­
muje ud 7 bm. do l a  btti. od godz. 1 0 — 12 i od 4  — 6-ej.

Konc. Prakt. Kursy Księgowości 
Z. O LSZEW SKIEGO  Uw, Kurkowa 38.
u z a o n m a  ^  1 E  ”  S  Y  A  N  I  A .
r*p wynajęcia na lato Dwór o 8 pokojach (5 pokoi z ku- 
Uw chnią umeblować, ch) duży ogród kąpiele rzeczne, na 
Podkarpaciu w lesistej okolicy, 5 km. od miasta p wiato- 
wego. Bliższa wiadomość p o d : „Dwór", w Auministra- 
cji- 2433

łH j H p  spTzedam w pierwszej dzielnicy kóm foit ,  morg sa- 
0u z najszlachetniejszymi drzewami owocowemi' 

cudny widok a ta Zakopane', 8 pokoi, 2 kuchnie. 2 łazien­
ki, 2 werandy, p o só j dla służby, oraczkarnia. stajnia, wo­
zownia, przy kontrakcie  cała woina. óamiana na kamieni 
cę możliwa. Of :rty listownie do Reklamy Prasowej,  Lwów-
Chorążczyzna 7 dla „Wy.azd". 2443

b M P ip  różnych^ pokoi dla solidnyc.n zamożnych 
- J. iiSi ir iuti lh  lokatorów poszukuje Galicyjskie biuro Ko- 
pernika 22 telefon 446.________ ______________ ___ _ 1006

S J ’] ! ! ' K n f 7 medycyny szuka p o ko j"  z meblami lub bez 
0)1 - . i l lt luż z wiktem lub bez, naichętniej w okolicy P ie ­
karskiej — Łyczakowskiej.  Zgłoszenia J. L. Administracji. 
  2485

, mieszkania czteropokojow ego komfort uży- 
! wanie ogrodu lub willi do kupienia. Oupo-

ow o Polskie pod HG. 2479
P
w ie d z :

W mm mwir —.MjA E Ż E M T W  A.
K l lH 'P '  kawaler, lat 26, wyskok blondyn,

43IIsil katolik, posiadający poważne przed­
siębiorstwo z kapitałem i8,0' 0 0UO Mkp. poszukuje z po­
wodu 2 pełnego bruku znajomości na tak niezwykłej dro­
dze w celu matrymonialnym panienki do lat 26. Pan enkt 
ser jo  myślące, córki kupców, przemysłowców lub obywa­
teli ziemskich z odfowiedniem kapitałem proszę celem 
zapoznania się swe oierty nadesłać pod „Ożenek, 22 ,91“ 
do biura ogłoś eń „ P a R “, Poznań, Fr. Ratajczaka 8. P o ­
średnictwo .oa z iców  lub krewnych mile widziane. Ścis łą  
dyskrecję  p o J  słowem honoru zapewniam. 2470
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LAT ISTNIEJĄCY MAGAZYN POSLIELI I BIELiZNY

i  m m m m  i
Lwów, plac K^piiulny 2.

[13 fl
< § * ' # *  # < # # / ’

■*$» ŚW SpesMnaść
m vm m

g Ś ru b t is .
w wielkim wyborze na 
ubrania męsRie, sporto­
we, płaszcze, zarzutki, 
kostjumy, płaszcze dam­

skie i i. p.

p eseca

fUHrsżiT sfeie mm
m h m i m m m m m i

L W Ó W , uL  R U T O W 8 K I E 0 O  7.
(naprzeciw Katedry). 2067

B E A T A  ̂ Rm w  i  i  i i  f i4 ,   ̂ | pMs 1 1  a |
j f  I  |l 1 1 ( f i  1
i ł  u  oWiS y ?  ^  *

1 mim ii mm
L w ó w ,  s a i e I S e s t t o w s I ó e g c o  35

p o l e c a :  ■■ =

w  z a k r e s  h a n  d i  u 
k o lo n ia ln e g o

w ch o d z ą ce .
Wysyła na prowincję odwrotnie.

f i l i
ausiryaikie, węgierskie 
franc li Kie, hiszpańskie, 

włoskia i inne.

W e  D PC3
3 L I K B E R ' Y

pierwszorzędnych 
fabryk krajowych.

ijasi 10 Ki-Hit ISU
lilii pódl Odymią

zawiadamia, że i! emisję akcji tsgoż Towarzystwa nabyć można do dnia 25 czerwca rb. 
włącznie w Bm ku Krajowym we Lwowie. Na 3 stare wydają się dwie nowe. 247£

Wirówka do edfteesasiia mlê a i
„A L FA -L A V A L“ I „PERFEKT" |

y są najlepsze i dlatego otrzym aly największą |j
g  ilość medali i nagród g
|  z a  n a j l e p s z y  w y d a t e k  m a s ł a
8"  z a  t r w a ł o ś ć  m e c h a n i z m u  m

z*a. p r o s t o t ę  k o n s t r u k c j i  2304 I

j| Fabryczny skład na Rzeczpospolitą j|

Bohdan Skibirtski i Sp, i
& W arszaw a, Krakowskie Przedm ieście 60. i

Skład maszyn, naczyń i przyrządów mleczarskich. <

1 A

HESEE2

KAPELUSZE
d z iec in n e  — poleca 

Pierwsza <• kraj < 
FABRYKA

f f l Ę B I S f i i j K S S
KJjj UBU w** u **-* m » ■

dostarczamy wagonowo '

T a f e i s s  i i s i s i i  I " '
L w ó w ,  W a ł o w a  3  iS d .  2437

Chcą,ym nabić

Moju Spółki A k c p j p p t e łś j j  
Soli Potasowych w R a ta

(T . E. S. P.) pcdnmy na podstawie udzielonych nam 
upoważnień cenę, warunki n a o y ca  i a .resy p o s ia ­

dacze akcji  24fc6
TADEUSZ WA5UNG i SK 

’/p:r  ' D om  rolni;:zp-hani Iłowy
Lwów, ul. Wałowa 3 1 p.

TURBSTi»00?IE
fS ” r l f c  i .  M. W st Bite

dostarcza „ R 0 L IN 3 U S T ':JA “ S. A. 
K^aj. ZaMad dia Prismysiu Pa^r^Eznssib

L w ó w ,  F r e d r y  ©. T e l e f .  6 5 3 .  2490

J u c z n e  Z ó s t e i c s t w o  n .j .  P o l s k ę
BUDOWA KOMPLETNYCH MŁYNÓW 

I ZAKŁADÓW  O SILE WOLNEJ.

Okręgowa Konlsla Sąkupdsi prŝ  Skr. Sak!. 
Giisp. Hr. X . w f t zm ń M  (u l SzpifaUia)

zakupuje w drodze przetargów ofertowych
różne gatunki zbóż, jarzyn twardych, 
grochu, kasz, mąki, tłuszczów, okopo- 
wizny, kapusty kiszonej, ziemniaków i 
innych artykułów spożywczych krajo­

wego pochodzenia.
Bliższych informacji w sprawie chwi­

lowych zapotrzebowań, warunków układa­
nia ofert oraz dostawy i wymaganych jako­
ści artykułów spożyw/czych, udziela ustnie 
Iud pisemnie komendant O. Z. G. Nr. X . 
w Przemyślu. 2419

PierimaftsfKm śirzy dsstaiuasfo mafa 
protiutensi I zurląsk! praiuseufauf.

Należycie ostemplowane oferty należy wnosić 
zalakourane i zaplscz^tswanB do Okr. Kom. 
Zak. przy O. Z. G. Nr. X. która urzęduje 

każdego czwartku o 10  godz.
Do ofert należy załączyć próbki to­

waru.
Wadium 2°/° od oferowanej sumy. 
Kaucja 5 %  od przyznanej ceny. 
Gdbiór towaru odbywa się przez spe- 

ca lń ą  Komisję Odbiorczą według wagi de- 
cymalncj w magazynie " O,. Z. G. Nr. X . 
w Przemyślu, lub-też' Koj Ż. Gosp. w Ja ­
rosławiu,
Spichlerzy O.

Szfifssfttft

Ponowne

M n m n  S f f f i i i w  
Z g r o m a d z e n ie

Spółki dzierżtwnej Słowa P o lto f
z powodu braku kompletu na pierwszem 

Zgromadzeniu w dniu 27/5 br.
odbędzie się dnia 17 czerwca u godz. 

4-tej popołudniu
z tym samym porządkiem dziennym:

1) Sorawozdanie Dyrekcji za czas od 1 stycznia 1914 
do 31 grudnia 1921, oraz przedłożenie bilansu i ra ­
chunku strat i zysków za ten czasokres.

2) Uchwała na likwida ję  Spółki i wybór likwidatorów.
3) Uooważnienie likwidatorów tio sprzedaży nieru­

chomości i całego przedsiębiorstwa.
4) Wnioski i interpelacje.

U ch w a ły  będą m ie ć  w a ż n o ś ć  bez względu na kosn- 
piei w m j SI §§ 20 1 42 siafutu.

D y re k cja :
Dr. Stefan Pąbrowsfif.

Sr. ZlzisiaiM PrSelMiEkJ.

m m u m
Kielc uch

Rzeszowie
try-jr, względnie

R G.
śTifrn-iilśffłi!1;; 8 .  8 .

n « ,  d w i e  p o s a d y  p r z y r o d n i k a  i  m a t e m a t y k
rczpisu je Dyrekcja Prywatnego Polsk ego Gimn; 

zjum z. prawem publ.czności w  2 K > a r » ż u .  

L łaca j i< w gim nazjach pańsiwowych z d< 
datkiem m iejscow ym  w  w ysokości 15 .000  Mk 
i 25 .000  Mkp.

Znaczne u ła tlie n ia  anrow izacyjne. 241
Zgłoszę nia przyjm uje do 20 czerw ca b. 

D yrekcja Gimnazjum w Zbarażu.
DYREKCJA PRYWATNEGO GIMnAZJU  

Z PRAW EM  PUBLICZNOŚCI 
w ZBARAŻU.

Lepsza
S F a k t ^ f k a  c t e n t y s T F c z n s ?

pierws-orzędnem urządzeniem w duże vs mieście księ- 
wa Poznańskiego z w o ln e m  m :eszkaniem korzystnie do

z
stwa
nabycia. Zgłoszenia pod „Praktyna" 22,263 

Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8.
do

471

Kas 1 B a-j •< W ™
%
mm

7 n - « i p { i j o  pomieszkanie w Stani-ławowie składające się 
H C ti i l ib il iy  z trzecli po,roi i kuchni z całym kom fortem 
na takie same we Lwowńe Zgioszenia do Administracji 
pod J .  AL Zygmuntowska 17/11. 2492

wodne s, FR A 4C ISA  WŁ'ce, periaKi, k a m ie n ie  młyńskie, 
tg-ar.smisie, p a s y ,  m o to ry ,  oraz wszelkie  inne maszyny 

poleca : „ F ilo t“, Lv/ów', ni. Batorego 4 2191

Masb fl? eraoffi, Sery trasisi6v,
Hf sjhi, gitom hi, gouda 2409 

h urtow n ie i  d e t a l i c z n i e  s p rz e d a je

T fo to jra isT i Z y » h  sęk  r*l! c a r s k i  ^ ii ik is u f ii iz d  t u

Fin R f h m i  wspólny y/ag-m kolejowy na meble poszusuję  
UU Morawski, Szewczenki 1. 2460

mm  mm
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E O N & U B S .
Polskie gimnazjum koe- 

duk. w B crs z e z o w ie  poszu­
kuje paucz$cleK  <!ek; d o j  
l )  m a t e m a t y k i  i f izyki, 25 
ła c in y ,  3 )  n ie m ie ck ie  g o ,  4 )  
p rzw adok.iaw sttw a, 5 )  ru- 
bót ręcznych i rysunków.

Pie w zeństwc mają siły 
ukwalifikowane iub z prak 
tyką szkolną. Płaca wyższa 
niż w zakładach rządowych. 
Mieszkanie zapewnione. P o ­
danie należy wnosić do 20 
czE-rw/ca na ręce Dyrekcji  
gimnazjum w Porszczowie. 
2452 Dr. M. Gawlik

M O TORY
m  " r o p ę  « P B R K U H

Ceny oryginai™* fabryczne.

najiepsze, najrszf.. ędniejaze 
'od  4 HP. do 60 HP". pofeca

D O M  H A N D L O W O  J E C H f I C Z N Y

,, PILOT “
L w ó w , u l.  B a t o r e g o  1. 4.
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K o ł o m y j a  (Małopolska) K_
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W ykonuje i ma na składzie maszyny rolnicze, sieczkarnie, młynki HE
kompletne urządzenia, olejarnie (prasy i gniotki do siemienia), urzą- S|
dzenia młynów gospodarskich, szlifuje f ostrzy walce młyńsKie. 
REMONTUJĘ motory gazowe i spalinowe jakoteż urządzenia |p

maszynowe. an

P o l e c a  o d le w y  ż  Ia ~  e  i  m e t  i l e w e ,  s u r o w c e  i  o d r e b io n e  
w e d le  w ł a s n y c h  lu b  n a d e s ł a n y c h  m o d e l i ,  s p e c ja l n o ś ć  r u  
s z t a  k o t ło w e  z w y k ł a  i  s c h o d k o w e  d o  m ia łu  d r z e w n e g o . 2 ?
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UpUUwił aftryjny 140,000.000 Mp. 
Rezerwy 73,880.370 Mp. 

KM TOR WYMIARY
k u p u je  i  s n r z e f i a je  wszelkie papiery warte ściow e i monety po 

najdokładniejszym  kursie dziennym, n ie  l i c z ą c  p r o w iz j i ,

Udziela wszeifcłch in fo rn ?£y j co do pewnej i k o r iy -
lokacji kapitałów.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjm uje wkładki na książeczki na rachunek b c ż ą cy  i książeczki 

oszczędnościow e począwszy od 5 0 0  IS p .

Przedruku nie płacimy. 6048

g g a ł g g a ^ s a B a E K ^ i B B M B B g a s E s s  issm zz ....
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MAnfataji (Swarsniosf.) l|f|! thasasa
ft urukijiji maBmB~aÊ ~s3M lagararasaa- I ł  _dfc b “ . _

23  goćówRą.
Mamy sp o so b no ść  zakupienia za gotówkę bardzo korzystnie s tanio 

100 wagonów

Wysokoprocentowych żużSS Yfiomasa
s drawem superanalizy w krajowych stacjach doświadczalnych.

J P r o d f a c e s a c i  r o ł r a i
re lektujący na zakupno zechcą r?aiyrsim iast zgłosić  swe zapotrzebowanie i poro­
zumieć się co do ceny i warunków zapł-ty. 2438

Ostatni t g ™  %Mmm§u M i ę c i a  § cssraea !sr.

TA0 EUSZ WASUNG I Sta
Eifomai r o l a a i c a E o - h a B i d l o w y  

Lw ów , W a ło w a  3 11. p.

S & o z g » r a w s &  o f e r t o w a .
Okręgowa Dyrekcja Odbudowy we Lwowie sprzeda v /d ro ­

dze przetargu publicznego

J e d e n  s a m o c h ó d  d ą ż a r o w y
na okoleniu gumowem, o udźwigu 3-ch ton w stanie dobrym i do 
użytku zdolnym. Samochód można oglądać począwszy od dnia 12 
czerwca 1022 r. w magazynach Powiatowego Biura Odbudowy 
we Lwowie na Persenkówce od godź. 9 do 2 popołudniu.

Reflektanci winni wnosić oferty do Okręgowej Dyrekcji Od­
budowy we Lwowie ul Batorego 34 w terminie do 24 czerwca 
br. w zapieczętowanych kopertach z napisem „Oferta na samochód 
ciężarowy11 oraz z dołączeniem kwitu na złożone w kasie podrę­
cznej O. D. O. we Lwowie 100.000 Mk. (sto tysięcy marek) ty­
tułem wadjum. 25ii

O tw arcie kopert i ewentualny ustny przetarg nastąpi w obecności ofe­
rentów  lub ich upełnomocnionych zastępców w dniu 24 czerw ca br. w biurze 
O. D. O. we Lwowie o godz. 1 popołudniu.

Zw rot wadjów nieuwzględnioin ch oferentom  nastąpi w dniu 24 czerwca  
niezwłocznie po skończonym przetargu

D yrektor: In a . 3 .  W o l c s e r .
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zawiadamm swych Akcjonariuszy, że

nowe akcje « p t k i e l  ośnisji są p to w e
i wydaje się je za zwrotem kwitów kasowych 111. emi­
sji orar potwierdzeń tymczasowych IV. emisji w  Cen­
tralnym Biurze Towarzystwa we Lwowie ul. Łoziń­
skiego 4, codziennie od 9 do 11 przedpoł. i od 4 doópopoł.

Równocześnie wymienia się stare akcie 1. i II. 
emisji opiewające na 200 koron, na nowe akcje opie­
wające na 1 4 0  M . 2493

CC-32
m m

dunkach wagonowych kupu­
je  spółka akcyjna przy Zwią­
zku Dublańczyków. Z głosze­
nia Hotel tieorge’a 7. Horccii, 
Lwów 2345

N a k ła d e m  B p . v?y d . 
S ło < v a  P o l s k i e g o

wyszły 

Stanisław Grabski.

MtWim w Ł
Cena 200 Mp.

Poniżej m iy  kopalnianej
d o s t a r c z a

m i a ł  w ą g l o w y  
I p s s p ć ł i i Ę 2392

w liażdsj ilości i we wszystkich gaiunkach 
„lerkatcp'" Kraków, Rynek fi, 1. 17.

Redaktor odPu-wiedzialny; Tadeusz Fabiaflskl. Z drukaraj. „Słowa Polskiego" pod zarz. W . A. Skrzyczyóskiego


